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systemu prowadzenia wojny przez Baratieri’ ego. „rządku i z precyzją.“ Sam cesarzewicz, chociaż nie bardzo labi = 
Katastrofa olbrzymia rozmiarami, niewyja- fry mi przyznają, że zabitych jest przeszło į Bardziej jednak obciążającymi jeszcze tego je- Wzruszenie ustawiczne w obozie włoskim panią Wąsowiczową, ale uz mwał jej zalety. Od = 
niona w przyczynach, wstrząsa w tej chwili tysiąc, koje dzisiaj już rzeczą pewną, żo ta cyfra i rerała, gdyż nader szczegółowymi dokumentami zaczęło tymczasem rodzić owoce. W dniu 16. młodych pań i panien, które należ „o s 
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Domy urządzające zabawy z tańcami, wyry- ` 


wł. 2:40 ct. 
sł. —'80 ot. 


żuje. Można jednak ten brak sympatji tłuma- 


czne prawo dawania tego tygo- 
Anika po zniżonej cenie. 


je 


e nie masz — czego?! 


! LAA qośly nye 


È przez Już na miesiąc przedtem, nerwy jego drzeć | wają sobie formalnie Doleia. A on jest wybre- czyć także w inny sposób, mianowicie, że młod- — — Ohaaktofn. 
j IZYDORA KUNCEWICZA. poczynają ; wieczorami siąduje przy stoliku i kre- | dny i nie każde zaproszenie przyjmuje. ; sza płeć piękna, mając pełne uszy praktycznych | ' — Grwałtal.. I ty to zniosłeś, schowałeś do |" 
' śląc ołówkiem po papierze, kombinuje najrozma- — Do Ypsyłchskich nie pójdę — powiada ; rad i wskazówek starszej płci pięknej, widzi | kicszeni 21... mz 
(Ciąg dalszy). itsze figury kotyljonowe, maznrowe, jak wódz | naprzykład — bo tam zbiera się towarzystwo, i w Dolcin wybornego wprawdzie dansera, ale po — A no, bagatela l... A cóż miałem zrobiź ? Lira 
i VII. układa plany i lubuje się zawczasu nadzieją | które tańczyć niż umie! i za tem, także mizernego urzędniczynę, o bardzo Krew zagrała we mnie. Ryknąłem z wście- i*4 
| Przyjaciel Dolcio. przyszłych tryumfów. Albo : «EŃ A. į lichej posadzie, nie przedstawiającego zgoła ża- kłości, a jako zawsze Śmiało staję w obros uaże 
` = Bagatola ! powiadam ci, wszyscy na mnie Z licznej rodziny naszych Fıkalskich, wy- -— Zstowicze nie dla mnic. Tam więcej je- | dnego, realnego interesu. nie moich przyjaciół, więc nie namyślając się py 
tylko patrzyli! Starsi panowie od kart powsta- | różnia się Dolcio tem, iż nie tańczy ani z nu- | dzą i piją nie tańnzą! 1% <=") y i Jeśli to drugie „Pr zypzszczenie, istotnie jest ani sekundy, w te pędy puściłem się do starego S> 
wali i i przyszli... ale bo też i było co widzieć! | dów, ani dla mody, ani dla ułatwienia sobie flir- , „Jedynie w wypadku, jeżeli na jakiś dzień Í słuszne, nie mogę, jak tylko oburzyć się na nie- | Fajczyńskiego. - Z 
T esz jak ja mazura prowadzę... Bagatela! | tu, ani dla „zdobycia kolacji, tylko poprostu — | nio jest nigdzie indziej zaproszony, zgadza się į gprawiedliwość ludzką. Bo czyż to sprawiedliwe, | — Panie! — rzekłem mu wręcz, gdy sta- == 
o > ar tędy, a ośm tędy... panie w prawo, dla tańczenia. Tańczenie i prowadzenie tańców, | ostatecznia pa Ypsylońskich albo i na Zetowi- | aby człowieka takiego jak Dolcio, tańczącego i uąłem przed nim — Pan powiedzrałeś o Dol. *< oś 
l 4 5 Š ÓW na rodku rond, hołubczyk, | stanowią jedyną jego przyjemność, jedyną na- | czów, bo nie darowałby sobie, gdyby jedną noe : jąk anioł, nietylko z zamiłowania, ale i z prze- | cin, 0 moim przyjacielu, że nie ma cha- = 
f P Ai p igatelmk: Co kółko, nowa figura, a co ; miętność. przespał w karnawale. , konania, traktować na równi, a może i gorzej, rakteru! .. kr a 
i fignra, to szyk | Byłbym w nieskończoność pro- | Trzeba go widzieć na balowej sali, gdy, , Orderów kotyljonowych ma tyle, że WRZ - į od pierwszego lepszego Fikalskiego, którego się Ra = Juścić powiedziałem — odpowie mi, Ra 
I wadził, ale cóż... po godzinie tak się już wszy- | z podniesioną głową, z jedną nogą naprzód wy- | stkie Ściany swego pokoja niemi udekorował, : kupuje na noc za kolację! Czy sprawiedliwe, ogmatycznie, pykając z fajki na długim cy- te gg 
scy pomęczyli, że rad nie rad musiałem przerwać. | suniętą, z niewypowiedzianą grucją w tył prze- | a teraz, to już je na suficie przylepia, bo na f aby go lekcyważyć jedynie dlatego, że nie ma bucha. ne 
i Bagatela! gdzie tam dzisiaj tańczyć kto umie, | chylony, daje muzyce znak do rozpoczęcia. | ścianach miejsca zabrakło. Przez wiosnę, lato | dobrej posedy !... Dajcie ma dobrą, a będzie — Jak pan Śmiałeś, jak pan mogłeś 1., ae 
| kdzie kto roznmie taniec... Jedna chyba — tu | Niktby się w nim nie domyślił wówezas owego į i jesień, żyje jak pustelnik; ludzi nie widuje woi miał dobrą... | i ; f „KJ — Jakto, jak! Przecież to rzecz POWSZE: = pq 
westchnął Dolcio głęboko — jedna chyba panna | marnego, miesęos ci całemi w aktach szperają- g dę tylko pije, “chleb suchy jada, żałuje sobie na i Tego rodzaju powikłanie pojąć, o ile iryto- chaie wiadoma, że; pański Doleio nie ma re > 
Anusia Fajczyńska tańczy z przejęciem się cego urzędniczka ! Szyk, wdzięk, werwa, zdają tytoń, na ubranie, a grosz do grosza składa j wało mnie zawsze, tem więcej jest mi wstrętne żadnego C= SĄ ARE: 
i zapałem 1... się aż bić od niego. i liczy, byle mógł w karnawale wystąpić eo się į teraz, gdy przekonałem się, że za jego przy- =i l H > 
Doleio wzdycha zawsze, gdy mówi u pannie I taki jest przez cały karnawał. Żadna za- zowie. Po Trzech królach, staje się innym czło- į ezyną spotkała Dolcia wielka i niespodziewana = Czego pan tak oczyma przewracasz ? e” 
r Anusi Fajczyńskiej. Nie wiem czysię w niej ko- bawa, czy to publiezna, czy prywatna, bez nie- | wiekiem. Wesoły, elegancki, ożywiony, przyjacie- przykrość. Co powiedziałem, to powtarzam. Według mego =. R 
ł cha, lecz jestem przekonany, że w pierwszym | go się nie obejdzie. Kiedy śpi, sam nie wiem, | łom płaci koniaki, panie zasypuje bukietami Było to właśnie wczoraj. Spotykam się z nim p zapatrywania, (a nie ja jeden zapatrują się w - A 
i rzędzie admiruje tylko jej umiejętność choreo- | bo chyba, w jedne piątki, że nio tańczy. (rozumie się, „najpiękniejsze przeznączając za- | na ulicy i w pierwszej chwili, oczom wierzyć | ten sposób), człowiek, który nie ma odpowiedniej TA 
graficzną. Bo też stworzył sobie istny kuit ta- Nieraz mówią mu: wsze dla Anusi Fajczyńskiej), tańczy, aranżuje, | nie chcę. posady, nie może mieć także żadnego charakte- 5 
neczny, któremu Bię duszą i cisłem, poświęca. | = — Dolciu, bój się Boga! Jak ty możesz tak | na chwilę nie spoczywa... j j — Cóż to? — pytam zdziwiony. — Zima, | 1% bo jest — niczom. Emi 
Przex cały rok, ani słychu ani dychu o się nie szanować | Zmarnujesk Się, zdrowie stra- I pomyśleć, że pomimo tego wszystkiego nie | karnawał w całej pełni, a ty jakiś nie swój, ra : =. 
Dolcin. Zgjęty we troje, zagrzebany w aktach, | cisz i ani spostrzeżesz, jak cię djabli wezmą .. cieszy się jednak szczególniejszą sympatją u płci | skrzywiony, połamany 1... Co tobie Dolciu ? (Ciąg dalszy nastąpi). z" 
pracuje podrzędny urzędniczyna w swem biurze, A on na to, w dłonie klaszcze. i piękneji | l — Eh! — odrzeknie — bagatela 1... Przed 
i ani nosa na Świat nie wyścibi. Ale niech tylko — Bagatela! Co mi tam djabli, ja i djabła Można to sobie tłamaczyć po części tem, że | godziną oświadczyłem się staremu Fajczyńskiemu o 
snacznię się zima, niech tylko sawita karnawał — | przetańczę | Bagatelal., przecież jabym umarł | płeć piękna, mając przyrodzoną, a wielką w ję- | o Annsię... 
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wisnie, niż kupować gotowe, uszyte Bóg wie z 


jakiego materjału. Ożeniwszy się z kanoniozką, ` 


zyskuje się żonę z wielkiemi pretensjami, ale 
za to z małym posagiem. 

Rzadko która z kanoniczek wychodzi za- 
mąż; Polacy jako prawi i gorliwi katolicy, po- 
zwalali im chwalić Boga i pozostawać Cnrysiu- 
sowemi niewiastami. Pomimo tego u kanoniczek 
bywało bardzo wesoło. Były to dobre i poczciwa 
kobiety, pochodzące z lepszych rodzin polskich. 
ale nie widziałem między niemi zapalonych i 
tryumfająch Polek, o których się nasłachałem ; 
wszystkie ona zajęte były jedynie myślą o za- 
mążpójściu. 

Pewnego razu wprowadzili mnie bracia Po- 
morscy w rodzinę Kruszyńskich, mieszkającą na 
ulicy Podwale. Staruszek Kruszyński słażył w 
jakiemś ministerstwie, a syn jego był adiutantem 
w ministerstwie wojny; trzy śliczne panny były 
ozdobą tej polskiej rodziny. Tego dnia, z powodu 
imienin pemi Kruszyńskiej, był u nich wieczór 
tehsującp; zebrało się wiele gości, w liczbie 
których niemało pięknych młodych kobiet i wię- 
cej poważnych przedstawicielek polskiego spo- 
łeczeńetwa. W domu tym ponowała staropolska 
wesołość i niewymaszoność ; tutaj, po raz pierwszy 
w Warszanie, i to młodziutkie panienki zaczęły 
mię zapytywaó o mieszkańców naszego kraju, 
o naszych miastach, o naszych Stosankach to- 
warzyskich, a kiedy im powiedziałem, że u nas 
przeważa język polski, uczucie polskie, błysnęły 
im z radości łzy w oczach. Obżywione gorącą 
miłością do Polski, były tak prześliczne, że wy- 
dawały mi się świętemi, modlącemi się za swą 
ojczyzną. Tutaj po raz pierwszy widziałem te 
Polki, o których słyszałem a siebie na Ukrainie, 
i które przyjechawszy do Warszawy, zacząłem 
uważać za mit hiatocyczny, za doskonały temat 
do fantastycznych opowiadań Ryszarda Berwiń- 
skiego o czarownictwie i czarach. Na sercu lżej 
mi się zrobiło, gdyż przekonałem się, że w War- 
szawie eą prawdziwe Polki i Że tutaj, tak jak 
wszędzie na ziemi polskiej, one i sercem i duszą 
stoją wyżej niż mężczyźni. Być może, ża dzięki 
im, w Polsce nie przestali jeszcze istnieć Polacy. 

U Kruszyńskich tańczono mazura, kmko 
wiaka i nawet kozaczka, z takim zapałem, jak 
u nas w Murowanej Machuówce lub w Ba.rdy- 
czowie. 


Z lwowskiego salonu sztuki. 


(c.) W poprzedniem sprawozdaniu z wy- 
stawy obrazów mieliśmy sposobność zazaacyć 
kilku wyrazami dziwną rzeczywiście posuchę na 
tematy jaż nie nowe, ale bodaj świeże, panu 
jęcą w naszym światku malarskim. Ktoś, komu 
zdarzy się zabłądzić do salonu sztuki raz na 
rok, może jeszcze z pewną przyjemnością obej- 
rzeć galerję płócien, z których co drugie przed- 
stawia „scenę* z motywów ludowych, albo pej- 
zaż, zle kto bywa tam częściej i przyzwyczaił 
się do ciągłej zmiany wystawionych obrazów, ten, 
mając przed sobą formalny kalejdoskop jednych 
i tych samych pomysłów, mausi sobie nareszcie 
powiedzieć: kiedy się to właściwie skcńczy ? 
czyż po za postępem techaicznym nasze malar- 
stwo rodzajowe nie posunie się już ani o krok 
naprzód, ażeby wyjsć z zaklątego koła wiej- 
skich sielanek, wiejskich krajobrazów i wiej- 
skich typów i wprowadzić do sztuki obok 
obserwacji także myśl? Jsk bardzo iuteli- 
gentna publiczność nasza spragnioną jest cze- 
go nowego w zakresie malarstwa, świadczy 
choćby olbrzymie zainteresowanie, s jakiem, 
po zgonie dopiero niestety, spotkał się u nas 
kłodkowiński, jeden z nielicznych artystów pol- 
skich, który posiadał naprawdę twórczą fan- 
tazję, nie talent reproduktorski i usiłował zła- 
maó otaczający ga i tradycją uświęcony szablon. 
Zarówno „Szał* jego, w którym kipiała indy- 
w:duałność malarska, mająca jeszcze dużo do 
powiedzenia światu, jak szereg mniejszych płó- 
cien, przykawających do siebie potęgą myśli 
i nastroju, Bwiadczyły wymownie, ża po za 
linją graniczną, którą sobie zakreśliło nasze 
wapółczesae malarstwo, jest jeszcze cały labi- 


rynt nowych, niewyzyskapych,  nietkniętych 
dróg artystycznych. Na zachodzie po tych 
drogach kroczy już liczna rzesza, ssukająca 


świeższych, doskonalszych ideałów w sztuce, u 
nas rysują się dopiero pierwsze nieśmiałe ścieżki, 
jako naturalny rafska tego, co stwarza silniejsza 
cywilizacja... 

Na razie jednak kontentujmy się 
tem, co mamy, tem bardziej, że sztaka, jak każ- 
dy objaw umysłowego życia, bywa zwykle taką, 
jeką chce mieć i do jakiej dorasta swoim este- 
tycznym smakiem społeczeństwo, a u nas w do- 
datku nawet dzieła, zrozumiałe dla bardzo pry- 
mitywnych głów, spotykają się z kamienną a- 
patją geldhabów i wrodzonem zamiłowaniem 
do... oleodruków. W tej chwili mamy na wysta: 
wie kilkanaście płócien miepośledniej wartości 
artystycznej. Do takich np należy Obsta mały 
obrazek „Przed karczenką”. Jeżeli powiemy, że 
z tematu dość zresztą banalnego udało się zro- 
bić artyście rzecz, która zwraca na siebie uwa- 
gę doskonałą robotą i wybornem pochwyceniem 

(42) 


BEZ WYJŚCIA. 


POWIEŚĆ 
Juljusza Mary. 


(Ciąg dalszy.) 

Marja-Anna i Daniel byli tego dnia na 
śniadania w Courbis, po którem Maks zosta- 
wiwszy młodą dziewczynę w towarzystwie hra- 
biny, wziął Daniela pod ramię i zaprowadził 
go do swego pokoju mówiąc: 

— Chodź, mój przyjacielu, 
powiedzenia. 

Daniel uprzedzony przez Anusię, spodzie- 
wał się tego nowego ataku. Siostra poleciła mu 
odpowiedzieć za nią i malarz pastanowił nie zo- 
stawić Maksowi żadnej nadziei, bo wszakże tak 
postąpić nakazywała uczciwość. 

— Daniela — rzekł młody człowiek, bio- 
rąs przyjaciela za rękę — nie będę ci powta- 
rzał tego, co jut wiesz oddawna. Twoja siostra, 
którą kocham, a kocham do tego stopnia, że o 
mało przez tę miłość nie umarłem, rie ma innej 
woli nad twoją. Csy mnie 


mam ci coś do 


| 
i 


koshe? N:e wiem. ' 


Chwilami zdawało mi się, że tak jest, kiady ia- i 
dziej zaowu obojętność jej napełniała mnie zwąt- * 


pieniem i rozpaczą. Tobie, Danielu, musiała się 
zwierzyć ze swoich uszuć. Jeśli ranie kscha, 
lub jeśli chociaż praypuszcza, że mogłaby mnie 
kiedyś pokooheć .. daj mi ją za żonę! 

— Mój przyjaciela, sam pytałeś raz 0 to 


typów, to zdaje się, że stwierdzamy fakt dla p. 
Obsta bardzo pochlebny. „Przed karczemką* 
widzimy następującą scenę z gór kołomyjskich. 
Młody hneuł w charakterystyoznym swoim stro- 
ju obejmuje potężnem ramieniem śliczną dziew- 
czynę i podaje jej kwaterkę wódki. Oboje inte- 
resują widza swoimi kostjumam'. Oa ma na gło- 
wie duży filcowy kapelusz z krysami zawijany- 
mi pod górę i pękiem piór pawich, na grzbiecie 
burke, na nogach czerwone spodnie i chodsaki. 
Fizjognomii, która jest trochę senna, nie widać 
dóbrze, bo twarz odwrócona jest półprofil em. 
Ona jest typowo ładną góralską dziewczyną o 
czarnych, dażych, śŚmiejących się oczach, 
w których błyszczy niekrępowana etykietą to- 
warzyską, pierwotna zmysłowość i chęć życia. 
Na sobie ma ciemay sperczrek i rodzaj szara- 
warów czerwonogo koloru. Obrazsk ten šwiad- 
czy o ciągłym postępie talentu p. Obsta, który 
od paru lat zamieszkał w kołemyjszczyźnie i do 
malowideł swoich wprowadza głównie motywy 
z przyrody tamtejszej. Qrozę tatrzańskich gór 
aplastycznił doskonala Tadeusz Popiel w swoim 
„Czerwonym wirchu*, trzymanym w tonie lekko 
fjoletowym, który prawdopodobaie uzmysławia 
brzask. U podnóża gór widnieje szałas, ognisko 
i kilka minjaturowych postaci, podnoszących 
wrażenia ogromu Tatr. 

Tadeusza Kruszewskiego „Wyjazd w pole“ 
daje dobry jesienny pejzaż wiejski, delikatną, 
prawie pajęczą robotą odznacza się pejzaż letni 
Kochanowskiego. „Z wiosną* Harasimowicza ma 
lowane jest starannie, szkoda tylko, ża w Całości 
jest jakiś martwy, blaszany wyraz, a woda robi 
wrażenie galarety. Dobrze natomiast wyszedł 
charakter zbierającej się w powietrzą burzy, za- 
znaczony chaotycznyim doborem barw : fjoletowej, 
czerwonej i rudej. „Kulig* Jaroszyńskiego 
wskrzesza wspomnienia zabaw szlacheckich i 
ma niezły krajobraz zimowy, po którym mknie 
azereg sanek. Rzecz działa jednak na widza 
bardziej tematem, jak wykonaniem. Ładne są 
Wawrosza dwa akwarelowe typy góralskie i Ko- 
towicza obrazek „Na łąco*, przedstawiający 
dziewczynkę w białej sukience i białym kapelu- 
siku, zajętą zbieraniem kwiatów. Wychowanek 
pebersburskiej akademji malarskiej Mazurowski 
nadesłał szkic batalistyczny „Kto kogo zwycię 
ży”, zupełnie słaby. Walka dwóch żołnierzy, 
którzy oderwali się od wira bitwy i przenićśli 
się na wolną przestrzeń, pozbawioną jest potrze- 
bnej siły. Do bardzo pięknych płócien należy 
Anieli Pająkówny „Modlitwa*. Pomimo dość po- 
ważnego błędu w kompozycji (Chrystus, zatopio- 
ny w modlitwie, nie ma nic modlącego się w wy- 
razie twarzy i tyiko informuje nas o tem zło- 
żemie rąk) obraz ten pociąga do siebia sympa- 
tycznym, łagodnym tonem, który spotykamy 
zawsze u Pająkówny. Gramatyki „Widok wio- 
senny“ tchnie swojskuścią, nie tą swojskością de- 
klamacyjno - banalaą, ale tą, co gdzieś na dnio 
duszy ludzkiej znajduje oddźwięk Przytem jest 
w nim dużo powietrza i dobry koloryt, dwie 
rzeczy, baz których podobny temat, jeżeli ma 
być dubrze wykeńczonym, obejść się nie może. 
W obrazku Marji Gażycz „Po zielsko“ dziew- 
czątko wiejskie z ładną buzią, trochę zdziwioną, 
wynurza się z muóstwa białych kwiatów. Całość 
jest sympatyczna. Osobay rodzaj na wystawie 
reprezentuje utalentowany malarz L. Wein, któ- 
rego typy, robione tuszem i ołówkiew, są praw- 
dziwemi perełkami. W dwóch lub trzech salach 
rozrzacone widzimy tego artysty wyborne obraz- 


- ki, przedstawiające chłopa ruskiego z pod Lwo- 


wa, chłopzę, druciarza, handlarza  zapałeką 
szwaczkę i t. d. Wszędzie pochwycony jest zna- 
komicie wyraz i typ danej postaci. 


KRONIKA. 


Imienia Tadeusza 


Pamiątaguy 0 fundacji 
Kościuszki. 


Diarjusz lwowski. 

Wtorek 2. czerwca, A 

Pvsiedsenie Tow. przyrodników im. Kopernika 
w sali instytutu chemicznego o godz. 6. wieczorem. 

Teatr br. Skarbka: „Pan Damazy.* Początek 
o godz. 7!/, wieczorem. 


Kalaniiarz. Wtorek 42): Erazma b Wschód 
múa o godainię 4. minut 10, zachód o gedcinie 
7 minut 46. 

Kalęsdarz rybacki, Woluo łowić: bolenie, ła- 
sosie, pstrązi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 ci. długości, lipienie, głowacice 
i świnki. 

Mianswania. Sakuadarjaszem w szpitalu stani- 
sławowskim miunował wydział krajowy dr. Włady- 
sława Chojnackiego x Krakowa. 

Sprawa dzierżawy gmachu skarbkowskiego 
wejdzie na nowe tory, gdyż p. Ziołecki sprzedał swe 
prawa p. Lityńsziemu, a p. Lityński rozpoczął roko- 
wania z dróm Janem Hupką, właśsicielem dóbr 
ziemskich w pow. Kolbaszowskim, w celu sprzedania 


Marję-Annę a ona, z całą szczerością odpowie- 
działa ci, że cię nie kocha. Dzis dodałaby 
z pewnością z pewnościa, że ma dla ciebie wiele 
prawdziwej przyjażni i sympatji.. ale czyż 
to jest miłością ? Nie zdaje mi się... A widząc, 
że Maks drgnął boleśnie dodał : 

"'— Zasmucam cię... wiem o tem niestety... 

— A więc nie ma dia mnie żadnej nadziei ? 
Czemże zasłużyłem na jej niechęć? Czy popeł- 
niłem jaki błąd, który ściągnął na mnie jej nie- 
askę ? 

— Nie szukaj tak daleko przyczya jej od- 
mowy ; Anusia nie kocha cię, ale ma dla ciebie 
przywiązanie siostry, gotowej da ofiar i poświę- 
ceń. Dlaczego nie zadowalniasz się jej przyja 
źnią ? 

-- Nie. nie... ja pragną jej miłosci.. A ty 
Danielu pomożesz mi do jej uzyskania. 

— Porzuć te próżno marzenia, mój przyja- 
cielu. - 


— Oaz nie pokocha mnie nigdy niepraw- i 


daż? — rzekł głosem stłamionym. 

Danio! nie odpowiadział, Maks wyszedł na 
balkoa, a Danie! spoglądał na niego smutnym 
wzrokiam wdiąs jak cierpi widocznie, starając 
sią napróżno zachować spoxó;. Mlezał długo na- 
reszcie rzekł: 

— Chodźmy! wróćay — do matki. 

Powoli z'szlt na dół do salonu, gdzie obie 
kobiety rozmawiały, siedząc w półcieniu przy 


; zapuszczonych f.rankach. Maks poszedł prosto do 


Anasi, której sares Ściąaęło się boleśnie na j:go 
widok. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Czerwca 1806 r. 
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„Jeszcze tu nla bywało! Noch nicht da ge- 
wosan!* Pod takiem hasłem, jak już donieśliśmy, 
w jednym z podrzędnych hotelików lwowskich roz- 
bił swoje namioty operator ludzkich kieszeni, „świa- 
towy eudotworca i fizjognomista* pan „B. Józef”, 
żyd z Rumunji. Nim policja lwowska zdecyduje 
się wytransportować stąd tego pana, który gdyby 
sprzedawał skórki zajęcze, byłby daleko produkty- 
wniejszym członkiem społeczeństwa, i nim udaremni 
jego sport wyciągania łatwowiernym ludziom gul- 
denów z kieszeni, opowiemy pokrótce, na czem po- 
lega „Światowa mąd.ość* p. B. Józefa. Kabalisty- 
czny wykpigrosz zajmuje w hotelu dwa pokoiki, z 
których pierwszy przeznaczony jest na poczekalnię, 
drugi na właściwy gabinet. W poczekalni młody 
Żydziak węgierski, pełniący funkcje impresarja, wta- 
jemnicza „gościa* przedewszystkiem w wysokość 
wymaganej taksy, poczem daje mu do przejrzenia 
sześć tablic, zawierających 339 pytań z dziedziny 
erotycznej, handlowej, małżeńskiej i t. d. it d. 
„Gość* wybiera sobie te pytania, na których mu 
szczególnie zależy i spamiężawszy sobie odpowiedni 
numer, przechodzi do gabinetu samego „fizjognomisty 
i cudotworcy*. 

„Fizjognomista”, mężczyzna lat około ezter- 
dziestu, o silnie semiekim typie, ubrany jest jak 
każdy średniocywilizowany żyd, na głowie tylko ma 
rodzaj wysokiego, aksamitnego bireta, który poucza 


gościa, iż ma przed sobą istotę, która zjadła wiele 
mądrości. Seans odbywa się przy małym okrągłym 
stoliku, na którym zaajdują się następujące przed- 


mioty: otwarta książka hebrajska, dwie tablice, uwi: 
doczniające bieg żyłek na prawej i lewej ręce ludz- 
kiej, duże szkło powiększające w mosiężnej oprawie 
i kilxa zeszytów, w których spisane są imiona wła- 
sne, zaopatrzone rozmaitemi numerami. Przy po- 
mocy tych tablic zgaduje „fizjcognomista* dość pry- 
mitywnym sposobem imię swojego gościa, poczem 
poddaje dokłatnemu obejrzeniu jego prawą dłcń, na 
której uważnie liczy żyłki, przez szkło powiększające. 
Teraz dopiero rozpoczyna się właściwe „wró- 
żenie”. „Ich werde Ihnen wenty sagen*, odzywa 
się mistrz, mocno żydowskim akcentem, „weil ich 
spreche iibehaupt wenig, aber merken Sie sich 
gut, was Sie von mir kören“. Takim wstępem 
nastraja prostaczków, którzy oczywiście przychodzą 
już z silnie rozbudzonym zmysłem suggestywnym 
i łatwo dają się porwać tajemniczemu czarowi 
ohwili. 

Przetykając swoje wyrocznie so chwila frazesem 
„mein: kabalistischs Wyssenschaft*, — wygłasza 
mistrz przy pomocy książki hebrajskiej wróżby. 
Są one ogromnie prymitywne i mogą działać tylko 
na bardzo niewykszałcone umysły. Z tem wszy- 
stkiem trzeba jednak przyznać, że p. B. Józef jestto 
cbywatei bardzo ostrożny. Mówiąc o przeszłości 
danej osoby, dotyka tylko takich rzeczy, które nie 
dadzą się zaprzeczyć, przypomina naprzykład, że 
osoba ta znajdowała się kiedyś w nieb-zpieczeństwie 
Życia (kto nie znajdował się w niebezpieczeństwie 
życia ?), lub coś podobnego, dopiero gdy przejdzie 
na tajemniczy teren przyszłości, puszcza wodze 
swojej wymowie i łże ile się zmieści, licząc na to, 
że nie można go na poczekaniu skontrolować. Wi- 
zyta końszy się wypłatą guldena. Zauważyć należy, 
że magiczne księgi B. Józefa posiadają  achillesową 
piętę. Oto nie ma w nich wcale imion słowiań- 
skich, dzięki czemu człowiek, który się po chrzcie 
świętym nazywa naprzykład Zdzisław, nie może ko- 
rzystać z umiejętności tego znakomitego męża. 
W plakatach, rezłepionych po mieście, twierdzi B. 
Józef, że „objechał cztery części Świata”, 
zaś opowiada głównie o swoich tryumfuch w Te- 
meszyar i Werschetz. We Lwowie, wbrew sakra- 
mentalnemu: „Noch nicht da gewesen!" jeat już 
piąty raz. Spodziewamy się, że policja tutejsza uła- 
twi mu jaknajszybszy wyjazd. 

Vii. zjazd chirurgów polskich odbędzie się d. 
13. i 14. lipca br. w Krakowie. 

Egzamina fizykackis w Krakowie złożyli pp. 
drowie Michał Gulweiner z Uś'ieczka, Aleksander 
Jastrzębski, Leopold Kosiński, Szymon Dsriaer z Kra- 
kowa, Henryk Szymański z Lubaczowa. 

Jub.leuszowa fundacja cesarska. Ze Stani: 
sławowa donoszą nam: Ku uczczeniu 50 letniego 
jubilsuszu panowania cesarza Franciszka Józefa, przy- 
padającego w r. 1898, uchwaliła była w swoim 
czasie nasza rada miejska wybrać komisję, która na 
posiedzeniu z duia 28. maja przez usta swego refe- 
renta Rembacza przedstawiła radzie następujące 
wnioski: 

Rada miasta uchwala wybudować dim zao- 
patrzenia, imienia cesarza Franciszka Józefa I, dla 
starców, kalek i nieuleczalnych chorych przynależnych 
də Stanisławowa. Dom ten ma być jednopiętrowy i 
dzielić się na 2 odrębne cząśsi, z których jedna 
przeznaczoną będzie dla chrześcijan, druga dla izrae- 
litów. Każda zaś część będzie miała osobny trakt 
dla mężczyzn i kobiet. Pojemność każdego traktu 
ma być obliczoną na umieszczenie około 18 męż- 
czyzn i tyluż kobiet. Każda część ma posiadać osobną 
administrację i kuchnię. Dom ten ma mieć ogród 
obszaru około 3 morgi. Budowa ma być rozpoczętą 
z wiosną 1897, a zakończoną w jesieni 1898. Ko- 
sata budowy i gruniu w równych częściach poniesie 
gmina miasta Stanisławowa i tutejsza kasa oszczę- 
dności. 

Zarząd domu ma być powierzony ozosnemu Ko- 


na jej cierpienie : 
— Zabiję się... przysięgam ci... 
Hrabina spojrzała na niego z wyrzutem. 
W tej chwili wszedł Urban. 


— Matko, nasi goście przybyli u Paryża, 
rzekł. 

— Zajmij się nimi Urbanie... ja nie mam 
sił.. dodała. - 


Maria'Anna i Daniel wstali, aby się poże- 


į gnać, ale Urban zbliżając sią do matki rzekł 


półgłosem : 


— Zatrzymaj ich, matko i uważaj dobrze 


ś na to, co się stanie. 


Pani Sampigny nie miała czasu spytać go 
się o znaczenie tego tajamniczsgo zlec?nia: 

— Nie odchodź pani jeszcze, — rzekła do 
Anusi, wskazując na Maksa, — patrz pani, jaki 
blady i wzruszony... 

Marja Anna widsiała to dobrze i chwilami 
spojrzenie jaj miłości pełne, rzucone ukradxiem 
na Maksa, dowodziło tajamiego pragnienia jej 
duszy, siły przywiązania jej i rozpiez7. Zdawało 
się wieaczas, że zemdleje. Iastyuktownie wycią- 
gała ręce machiazluym ruchem ka tema, któ- 
rego kochała, który był szczęściem jej życia, 
potem opuszczała bezwładnie ramiona, a koło 
oczu jej łez pełaych, zarysowała się szeroka 
Czarna obwódka. 


osobiście | 


wie chrześcjan i izraelitów. Komitet ten wybierze po 
połowie rada gmiana i wydział kasy oszczędności. 

Po dłuższej dyskusji co do miejsca, na którem 
zakład t:n miałby stanąć, a którego na razie nie ozna- 
czono, uchwalono cały elaborat komisji, który pc- 
wyżej w streszczeniu podaliśmy, a do wykonania tej 
uchwały wybrano pp. Jaegermana, dr. Konaxolniaka 
i Regenstreifs, drugich trzech wybrać ma kasa 
oszczędności. 

Ruch przedw,borczy. Z Tarnopola piszą nam 


30. bm.: Wobec rozsiewanych pogłosek oświadcza 
burmistrz tutejszy, dr. Włodzimierz Łuczakowski, 
w odezwie do wyborców wystosowanej, iż wcale o 


mandat poselski nie kompetuje i ewentualnego wy- 
boru pod żadnym warunkiem nie przyjmie, 
Jaskrawa nadużycie władzy. Do Dynowa w 
dniu 24 b. m. przyjechał do chorego swojego stry- 
ja p. M. Z. z Krakowa wraz ze znajomym swoim 
słushaczem medycyny M. K., osobiście znanym ró- 
wnież choremu, a stale mieszksjącemu w Dynowie, 
panu Z A. Nazajutrz wieczorem po przybyciu tych 
dwóch panów z Krakowa, o godzinie pół do dzie- 
Biątej, gdy towarzystwo siedziało przy kolacji wraz 
z miejscowym urzędnikiem sądowym, wszedł jakiś 
jegomość do mieszkania i nie mówiąc, kim jest, roz- 
kazał przybyłym legitymować się. Ponieważ najściera 
tem zirytowanym sie czuł chory właściciel mieszka- 
nia, jegomościa oweg), czyniącego hałas, wyproszono. 
Około północy przybyło aż sześciu innych ludzi 
wraz z Żandurmem i ci siłą zebrali dwóch Krako- 
wian. Pomimo ich legitymowania się, Żandarm gro- 
żąc bagnetem, okuł ich w kajdany i odstawił də 


więzienia, w którem przez szesnaście godzin w 030- 
bnych celach bez wszelkiej winy pozostawali, aż na 
rezkaz sędziego ich uwolniono. I cóż na t) nasz 


władze krajowe? 

Wścekła psy. Z Tłumacza donoszą, ż2 w ubie 
głym tygodniu wóciekł się wiejski pies z okolicy 
Pałahicz, który przebiegł wsi Aleszów, Adamówkę 
i zabiegł do Tłumacza. Jak skonstatowano, pokąsał 
on 12 osób. Psa ubito, a pokąsanytmi zajęło się sta- 
rostwo. — We wsi Kłubowcach koło Tyśmienicy 
wściekły pies pokąsał fornala i gumiennego. 

Kura głodomorem. U państwa Cieplików w 
Lutczy zginęła d. 18. marca kura. Sądzono, że ją 
lis porwał, gdyż to setki razy do roku u nas się 
zdarza. Tymczasem 20. maja, tj. po dziewięsiu ty- 
godniach, ich służąca Tekla zrobiła wojnę z parob- 
kami o schowanie jej chustki. Szukała wszędzie — 
poszła i pod schody do łapki i o dziwo znalazła 
tam zamiast chustki, dawno opłakabą i prawie już 
zapomnianą kurę, która jeszeze ślady życia zdradzała. 
Wpuszczane martwemu na pozór ptąkowi po kropli 
wody, potem po okrucbu chleba i... głodomór-kura 
ożył, odkarmił się, żyje i ma się dobrze, ślicznie 
gdacze i jaja znosi. 

Nlaszcząśliwy wypalak. Podczas ówiczeń w 
Pilzoie w Czechach zastrzelił onegdaj jeden z jedno- 
rocznych ochotników kaprala Waltera. Śledztwo 
wdrożone. 

Paryż I koronacja carska. Z Paryża donoszą: 
Miasto nasze należy obecnie zupełnie do Rosji; gma- 
chy publiczne i prywatne od góry do doła obwie- 
szone flagami i dekoracjami rosyjskiemi, O nicaem 
się nie mówi i nie słyszy, tylke o koronacji, Rosji 
i Moskwie. Paryż, jak Claretie pisze, oszalał na 
punkcie cara: zdaleka pozdrawia uniżenie młodego 
władcę i wraz z dzwonami Kremlu wznosi się z fran- 
enskich pierai modlitwa o pomyślność dla niego. 
Liczba Franenzów, którzy osobiście pojechali złożyć 
mu swcią czołobitność, jest ogromną. Całe falangi 
artystów, artyst:k, a nawet eleganckich dam pary- 
skich wyjschał» do Moskwy, ażeby odetchnąć obsslu- 
tuem powietrzem i zadość uczyn á modzie. Podróż do 
Moskwy, pomija:ąż trudy podróży i ogromne koszta, 
przedstawia bardzo niewiele przyjemności, pomimo to 
jednak wyjechała tam Sybilla Andersin, ulubienica 
bulwarów, Janina Pierny, która niezrównanie śpiewa 
bardzo dowcipne piosnki i wiele innych wesołych pań. 
Czy t> panie zadowolone będą z odbytej podróży, 
pokaże. się dopiero, na każdy jednak sposób zabawa 
na dworze carskim inaczej wygląda, aniżeli w Taile 
rjach za czasów Eugenji, to też można przypuścić, 
że panie te bardzo zawiedzione powrócą də Paryża. 

Pożar zamku. W tych dniach groźny pożar 
wynikł w Wiirzburgu, w zamku, w którym urodził 
się książę rejent bawarski Luitpold. W płomieniach 
zginęło mnóstwo cennych pamiatok i przedmiotów 
dzieł sztuki, nagromadzonych w tym zamku. Szkcedy 
obliczają na 800.000 marek. 

Zsrodnia w pociągu. W jednym z wagonów 
pociągu, zdążającego z Odessy do Kazatyna, dwaj 
mężczyź:;i i jedna kobieta zaznajomiwazy się Z pe- 
wnym podróżuyan otruli go opium, a następnie obra- 
bowawszy go ulotnili stę na stacji Zaczee. Dstych- 
czas nie zdołano ich wyśledzić. 

Z Gdańska donoszą: W powiecie świeckim od- 
b dzie się wybór uzupełniający do parlametu, ponie- 
waż mandat Niemca Holtza unieważniono. Komitet 
powiatowy centralny wyborczy stawia z polskiej 
strony kandydaturę p. Jaworskiego z Lipieaek, oby- 
watela wiejskiego z tego powiatu. Obok tego zaś 
p. Kulerski, redaktor Gazety Grudziądzkiej sta- 
wia swoją kandydaturą. Zanosi się więc w obozie 
pelskim na rozdwojenie, z którego Niemcy skorzy- 
eta mogą. 

4 Janina Bradzka, wdowa po nieszczęśliwym 


mu w cułości praw do dzierżawy gmachu. mitetowi, składującemu się z 12 członków, po psżo: * E. Brodzkim, który padł w pojedynku od kuli pisto- 


imnieć o cierpienia, które pozostawiła po za sobą ? 
Tak, to był jedyny sposób zapewnienia sobie 
spokoju, ale czy będzie miała siłę uciec ztąd 
z Danielem, który z pewnością nie sprzeciwi się 
temu? Czy miłość jej była dość silną i wyższą 
nad rzeczy ziemskie, aby w niej zaczerpnąć 
mogła enargję potrzebną do podobnego poświę- 
cenia? Niestety! ona kochała jak kobieta, nie 
jak młode niewinne dziewczę ; kochała całem 
sercem, ale i ciało jej rwało sią do miłości. 
I węzły, które ją łączyły z Courbis, zatrzymy- 
wały ją mime jej woli, bo wslała cierpieć eto 
kroć więcej, niż być pozbawioną widoku cier- 
pienia Maksa. Doktor odgadł prawie tajemnicę 
Marji Anny, bo jakkolwiek starannie ją ukrywała, 
nie mogła mieć się ciągle na baczności i chwi- 
lami twarz jej nabierała takiego wyrazu, że ja- 
sno Czytać na niej można było jej miłość, 


Siedząc kało pani de Sarap'gny, zapomaiawszy 
na chwilą, gdzie się znajduje, zasłuchana cała 
w mową swəgo własnego serca, objęła Maksa 
wzrokiem tak tkliwym, w oczach jej zajaśniało 
tyle stolyczy, czułej pieszczoty i prosby o prze- 
bacaanie, ża młody człowiek drgaął jakby do 
tknięty iskrą elektryczną i zwrócił się ku niej. 
Kilka razy miewsł podobae widzenia szybko ni- 
knące, w których objawiały mu się tajniki duszy 
Marji-Anny, a które napełniały go szaloną ra- 
duścią. Tym razem wzrok młodej dziewczyny 


Czyż nie lepiej było uciekać z Moassitres? > był tak wymowny, usta jej lekko poruszające 
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wicz (autor portretu), F. Bender i inni. 
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sounna 
letowej, umarła w Kętach w zgromadzeniu SS, 
Zmartwychwstanek, gdzie znalazła przytułek od pa- 
miętnego procesu. 

Z niedzieli. Wypadkiem dnia była onegdaj 
oczywiście wiadomość o katastrofie koronacyjnej w 
Moskwie, o której Lwów dowiedział się przed po- 
łudniem z telegramu, wystawionego za oknem na- 
szej administracji, a następnie przez cały dzień ko- 
mentował ją na wszystkie możliwe sposoby. Wszędzie 
toczyła się ożywiona dyskusja na temat zagadkowego 
epizodu koronacji carskiej: na festynie w ogrodzie 
Jezuiekim, w parku, na Wysokim zamku, na ulicach 
i w kawiarniach, w tych ostatnich oczywiście ko- 
mentowano ją najgor:iwiej. Domniemany zamach na 
cara wywołał wszędzie sensację. Z tem wszystkiem 
jednak winniśmy skonstatować, Że humor i apetyt 
Lwowian dzięki prześlicznej pogodzie znajdował się 
w zupełnie zadowalającym stanie, 

Zabawa w ogrodzia jezuickim, urządzona na 
dochód rz. kat. kościoła w Barszczowieach odbyła się 
nareszcie po czterokrotnem odwoływaniu, tym razem 
przy prześlicznej pogodzie. Osób było mnóstwo, więc 
i dochód był znaczny, Naturalnie najwięcej zaintere- 
sowania budziła tombola, zaopatrzona w bardzo pię- 
kne fanty, które dostały się szczęśliwym wybrańcom 
fortuny. Żyłka loterji, w jakiejkolwiek bądź formie, 
jest widocznie ludziom wrodzoną, nie było bowiem 
uczestnika wczorajszej zabawy, któryby uie zaryzyko- 
wał 20 et. dla wygrania bodaj pudełka papierosów, 
a niektórzy zapaleńsi „gracze* pokupowali sobie f»r- 
malue bibljoteki kartek tombolowych i rozłożywszy 
je na stolikech z niecierpliwością wyczekiwali upra- 
gnionych „kwintern* i „kwatern”. Prócz tego sportu 
fungowało z powodzeniem kilka innych, między niemi 
loterja fantowa. Wielbiciele płci pięknej otaczali wień- 
cem stoliki, przy których komitetowe panie zajęte 
były pośrelnictwem pomiędzy publicznością a fortuną, 
amator'w muzyki zaspokajal Roll, dyrygujący kapelą 
30. pułku, wreszcie pod wieczór chińskie cienie 
z pierwszego piętra pawilonu restauracyjnego skiero- 
wały ku górze setki głów. Zabawa skońszyła się 
o godzinie 10. 

Jutrzejsze wybory do rady misjskiej, jeżeli 
nie skończą się taką samą klapą, jak poprzednie, 
ukoronują nareszcie trudne dzieło skompletowania 
setki ojców miasta. Jak wiadomo będą to „ściślejsze 
wybory uzupełniających wyborów“, a rozchodzi się 
jeszcze o dwa mandaty, a które ubiegają się pp. 
[hom, Szmełkes, Krach i dr. Gostyński. 

Strajk stolarzy lwowskich wedle dotychczaso- 
wego stanu rzeczy jest już prawie nieunikniony. 
W sobotę wieczorem odbyło się drugie z rzędu zgro* 
madzenie Żydowskich czeladników, którzy oficjalnie 
zobowiązali się podpisani, iż przystąpią do bezro- 
bocia. Wybuchnie ono wśród robotników żydowskich 
w sobotę 6. czerwca, zaś wśród robotników chrze- 
ścjańskich w niedzielę 7. czerwca. W dnie wybucha 
mają się odbyć zgremadzenia, pierwsza w domu ro- 
botniczym, drugie w ratuszu. 

Malarza i lakiernicy odbyli 26 go maja zgro- 
madzenie, na którem uchwalili przedłożyć majstrom 
tutejszym  następu ce Żądania: 1. dziesięciogodzinny 
dzień pracy, 2. cały zarobes cd początku kwieta'a 
do św. Łnkasza. Nadio żądają, ażeby przyłączono 
ich do kasy chorych korporacji murarzy, cieśli i ka- 
mieniarzy, sami bowiem nie tworzą korporucji. Qə- 
lem przeprowadzenia tych żądań wybrano komitet, 
złożony z dwunastu osób, na najbliższą środę zaś 
zwołano do domu robotniczego zgromadzenie z po- 
rządkiem dziennym, obejmującym organizację zawo- 
dową, dzięsięsiogodzinny czas pracy i wyzokość zą- 
robku, Jest wszelkie rrawdopodobieństwo, że sprawa 
załatwioną zostanie ugodowo, gdyż pracodawcy g9- 
dzą się na skrócenie dnia rohəczego i kasę chorych, 
a jako puazt sporny pozostaje jeszcze tylko wysoześć 
zarobku. 

Sprawa kasy chorych. W sobotę wieczorem 
miało się odbyć w sali ratuszowej zgromadzenia 
członków miejskiej kasy chorych w Sprawie nowo- 
wybranego zarządu, jednakże władze zabroniły go 
z powodów formalnych. 

Uczęzsnia zasług. Korporacja przemysłowa ślu- 
sarzy, rusznikarzy, nożowników, maszynistów i t d. 
uczciła wczoraj gremjalnie cenne zasługi Swego 
przełożonego p. Edwarda Machana, który w kró- 
tkim stosuukowo przeciągu czasu doprowadził do 
tego, że towarzystwo rozwija się już dziś prawidłowo 
i postępuje coraz dalej drogą postępu, przyczem po- 
między majstrami, a towarzyszami panuje szczera 
harmcnja i wzajamna wyrozumiałość. 

Po odałonięciu portretu p. Machan wśród prze: 
mowy zastępcy przełożonego p. Jana Stankiewi- 
cza, przemówił p. Kazimierz Tabaezkowski 
iuieaiem towarzyszy, a pan Jan Lauruk, imieniem 
uczniów ; poczem po przemówieniu p. radcy Strzel- 
biekiego, zabrał głos p. Machan i podzięko- 
wawszy serdecznie za uczczenie, które zdaniem jego 
należy się całemu wydziałowi, przedstawił bezstron: 
ność, oraz ideę rozwoju przemysłu krajowego, jako 
te zasady, których się w całem urzędowaBiu swem 
zawsze trzymać stara. 

W poludnie odbyło się współne śniadanie o 
wesołym a szczerym nastroju. 'Toastowali między 
innymi p. St. Konopacki na cześć przełożonego. 
P. Machan na cześć stowarzyszenia, J. Lauruk 
na cześć towarzyszy, tudzież pp. K. Takaezko- 
wski, Ohly, radca Strzelbicki, Gorecki, 
Pawłowski, Z. Korosteński, Herasimo- 


——— ZO Z RZEZBA REDZIE 


— Matko! matko! ona mnie kocha | widsia- 
łem to, czuję to! 

Ale już Marja Anna odzyskała panowanie 
nad sobą, do głębi przejęta widokiem tej nad- 
ziemskiej radości, jaką wywołać było w stanie 
jedno jej spojrzenie. I drżąc cała awróciła się 
do hrabiny, która ruchem błagalnym wskazy- 
wała jej syna: 

— O pani.. przysięgam, że chciałabym 
z całego serca... i szczęśliwą byłabym nad wy- 
raz, gdyby Bóg miłocierny ulitował się nademaą... 
łzy cisnęty się jej do oczu i bliską była chwila, 
kiedy tajemnica jej miała wyjść na jaw mimo 
wysitków jej woli, ale Daniel widząc, że siostra 
jego słabnie, przybiegł jej z pomocą. Maks także 
stał już przy niej. 
| — Dla czego błagasz Boga o litość, Anu- 
sia — rzeki — kiedy szczęście twoje zalaży 
tylko od ciebie, od ciebie samej? czyż nie zło- 
żyłem go w twoje ręce? czyż nie ofiarują ei 
tego szozęścia tak wielkiego, jakie tylko może 


stworzyć na ziemi miłość uczciwego człowieka? * 


Dia czego nie masz zaufania do msie i czego 
możesz obawiać się w przyszłości? czy boisz 
się moża połączyć twoje młode lata z chorym, 
którego widziałaś nerwowym, rozdrażnionym, 
dziwacznym nieraz .. 

— O mój Boże! mój Boże! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zajścia w Kole polskiem, które w ostatnich 
czasach  narobiły tyle hałasu w  maszej prasie, 
znalazły echo i w ostatnim numerze (11) Śmigusa, 
gdzie je, naturalnie w humorystyczno-satyryczny spo- 
sób, należycie wyzyskano. Numer ten, jak zwykle, 
odznacza się niekłamanym humorem, pełno w nim 
dowcipów prozą i wierszem, — niektóre z nich, 
a przyznać trzeba najlepsze, ilustrowane świetnym 
ołówkiem Brunona, — Nie-Owidjusz spłakał się tym 
razem nie na żarty, a i korespondenci z prowincji 
nie żałowali tym razem atramentu i ciętego dowcipu. 
Dla amatorów „sportu* znaleźliśmy marsz ognisty, 
skomponowany przez Joannę di Dsi. 

Galerja teatralna. Świeży jeszcze wypadek 
w teatrze z jakimś wesołym panem, który udawał, 
że chce skoczyć z galerji na parter i wywołał tem 
ogólny popłoch w teatrze, zmusza nas, ażebyśmy 
zwrócili uwagę policji tutejszej, iż powinnaby gor- 
liwiiej nieco zająć się utrzymaniem porządku w 
górnych regjonach teatru. Humor galerji teatralnej 
bywa gdzieindziej nieraz powodem Szczerej wesołości 
audytorjum, u nas galerja jest mniej dowcipną, a 
częściej bywa niesforną i przeszkadza wysłuchać spo- 
kojnie sztuki. Pominąwszy już wywnętrzanie swoich 
zapatrywań artystycznych zapomocą oklasków, syka- 
nia, tupania nogami etc., na co nie ma niestety le- 
karstwa, zdarza się często, że dwaj panowie, uloko- 
wani na przeciwnych krańcach galerji, wołają na 
siebie głośno po imieniu, iub rozmawiają swobodnie, 
tak jakby się znajdowali w knajpie, niektórzy zaś 
posuwają się do tego, iż przynoszą ze sobą Świstałki 
i każdy kończący sę akt korenują przeraźliwym sy- 
gnałem. Zdziezenin temu należy już raz wreszcie za- 
pobiedz. Naszem zdaniem, zupełnie niewłaściwym 
jest rozkład sił policyjnych w teatrze. W parterze, 
gdzie bywa publiczność dystyngowana i nie awantu- 
rująca się, pełni straż jeden z komisarzy policyjnych 
i ajent, na galerji natomiast, gdzie sadowią się naj- 
niesforniejsze żywioły, jest tylko jeden policjant. 
Może władze bezpieczeństwa zastanowią się nad pe- 
wnómi zmianami w tym kierunku. 

Qszpecanie miasta. Od kilku tygodni odby- 
wa się we Lwowie zewnętrzua rekonstrukcja gmachu 
banku hipotecznego na rogu ulicy Akademicklej i 
placa Halickiego, a więc w najpryncypalniejszej części 
miasta. Gmach ten należał aż do tej chwili do bar- 
dzo okazałych i mógł być uważanym słusznie za 
jego ozdobę, wolne się zak było spodziewać, że po 
ukończeniu reparacji zewnętrzna jego facjata zyska 
jeszcze bardziej na estetycznym wyrazie. Ty moza- 
sem nadzieja ta obróciła się w niwec dzięki dziwa- 
cznemu istotnie koneeptowi pomalowania całego 
frontu ciemno-brudną farbą. Ż początku zdawało się, 
że jest to tylko podzład pod jakiś inny możliwszy 
kolor, onegdaj jednak opadło z lawego skrzydła 
gmachu rusztowanie drewniane, dając niedwuzna- 
eznie do zrozuinienia, że odtąd już stale będziemy 
mieli przyjemność napawania naszych oczu ponurym 
widokiem ogromnego czarnego gmachu, który zwła- 
szcza na jasnem tle sąsiednich kamienie robi wra- 
żenie koszar albo budyku więziennego. 
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Odol t, fiaszki (a6wość) 60 ct. 

Z Koła lit-arłystycznego. Wycieczka do Le- 
sienie odbędzie się w sobotę d. 6. czerwca. Miejsce 
zborne ua rogatce łyczakowskiej o godz. 5. popoł., 
gdzie oczekiwać będzie muzyka wojskowa. Wozy kolei 
elektrycznej zapewnione dla powracających. Lista 
otwarta dla ozłonków Koła, ich rodzin i osób pole- 
eonych do piątku. 

Wycieczkę towarzyską z tańcami urządza ró- 
wnież į w tym roku grono urzędników państwowych 
i autonomicznych. Wycieczka ta odbędzie się w Środę 
d. B. czerwca do lasku w Lesienicach (browar Grunda 
za rogatką Łyczakowską). 

Pamięć Moniuszki. Ż Tarnowa nam donoszą: 
Ku uczczeniu pamięci Stanisława Moniuski w 50tą 
rocznicę jego działalności kompozytorskiej, urządza 
tutejsze „Kółko przyjaciół muzyki* we wtorek d. 2. 
bm. w sali teatralnej przedstawienie operowe ze 
współudziałem muzyki wojskowej 57. pp. Rozpocznie 
Moniuszko: Polonez z opery „Halka“, nastąpi: 
„Moja córeczka“, komedja w 1 akcie, zakończy: 
„Verbum nobile*, opera w 1 akcie Mzniuszki. 

Posiedzenia polskiego Towarzystwa przyrodni- 
ków im. Kopernika, odbędzie się we wtorek d. 2. 
bm. o godz. 6. wieczorem w sali instytutu che- 


micznego. 


Składki 
rodowe : i 

Na restaurację Wawelu nadesłała p. Stani- 
sława Kesslerówna z Tarnopola (z puszki) 10 zł. 

Pani Stanisławowa Szczepanowska, złożyła na rzecz 
kolonji rymanowskiej 50 zł. Z» datek ten składa szezerą 
podziękę komitet kolonij rymanowskich 

Zamiast wieńca na trumnę ś p Kazimerza 
Trompeteura, złożyło wydawnictwo „Dziennika Pol- 
skiego kwotę 10 zł. na ręce kolegi zmarłego p. Bobera, 
do jego dyspozycji. 

Zmarii. 

Joanna Kurkowska, żona właściciela 
pogrzebowego, zmarła we Lwowie. 

W Łucku w gub. wołyńskiej zmarła Marja P a- 
procka, młoda utalentowana autorka, która pisywała 
od pseudonimem Źniez $. p. zmarła, kąpiąe się przed 
ilku dniami w Styrze, porwaua wirem utonęła. 


na osle ażyteozności publicznej iub a2- 


zakładu 
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Wiadomości literackie 1artystyCzae. 


— Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Pan Damazy*, komedja w 4 aktach 
Józefa Blizińskiego. Pierwszy gościnny występ p. 
Wł dysława Wojdałowicza, artysty teatrów warsza- 
wskich i ostatni p. Kazimierza Kamińskiego, artysty 
soeny krakowskiej; jutro w środę po raz drugi „Ojciec 
jakich mało”, komedja w 3 aktach Henryka Fi- 
scher'a; we czwartek z powodu Święta Bożego Ciała, 
teatr zamknięty. A 

(c) Z teatru. Trzeci gościnny występ p. Kazi- 
mierza Kamińskiego w farsie Bissona „Pan Dy- 
rektor“ uwieńczony został zupełnem powodzeniem. 
Mimo, że rola dyrektora nie należy wcale do popi- 
sowych i nie nastręsza artyście sposobności do rez- 


winięsia szerszych zalet swojego talentu, p. Kamiń- 
ski zdołał jednak nawet w tak niewdzięcznych ra- 
mach wykazać niepospolitą inteligencję, polegającą 


głównie na darze subtelnego opracowywania szcze- 
gółów i spajania ich w jednolitą konsekwentną ca- 
łość. Z uznaniem podnieść musimy także fakt, że 
p. Kamiński nie powtarza się w swoich rolach, lecz 
każdej z nich umie nadać indywidualne piętno. Na- 
tomiast żałować należy, iż mając ramiar popisać się 
tylko cztery razy przed publicznością lwowska, nie 
wybrał sobie innej sztuki, jak „Pau Dyrektor“. 

P. Władysław Wojdasowicz, srtyeta teatrów 
warszawskich, który podczas swego pobytu na scenie 
lwowskiej był ulubieńcem naszej publiczności, przy- 
był do Lwowa na szereg gościnnych występów i wy- 
stąpi dziś po raz pierwszy w „Panu Damazym 
Blizińskiepo. i 

„Rodziny i Szkoły“ nr. 10. zawiera: Z wiosną. 
— Mieczysława Sleczgowska: Dwie nauczycielki, 
Pogadanka pedagogiczno literacka. — Mieczysław Ba- 
ranowski: Ideał nowoczesnego budynku szkolnego. 


(Korespondencja z Zurychu). — Dr. M.: Wychowaa'e » andarmi 


| 
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Skałut, Stare miasto, Wieliczka i Żydaszów. 


| panieza polskiego w wieku XVIII. — Edmund Cenar : 
Gdy dla młodzieży i dorosłych. — Wiadomości po- 
toczne. — Inseraty. 


Gospodarstwo, handel i przemysł, 

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i prze- 
o cenach zboła i produktów we Lwowie od 20. maja 
do 27. maja 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 735 do 7:60, nowa —— do ——, żyto stare 6 10 
do 6:70, nowe —'— do —*—, jęczmień browarny stary 
5-—- do 5:50, nowy —'— do ——, pastewny 460 do 4 85, 
owies stary 5'55 do 5:95, nowy —'— do —'—, hreczka 
6:80 do 7:20 kukurudza zeszł. —*— do—' —, nowa 5'-- do 
550 proso -—*— do —*— groch do got. 5'45 do 6'85, pa- 
stawny 5 — do 5-25, soczowiea —— do ——, fasola —— 
do ——, bobik st. 4-30 do 465, wyka 450 do 480, koni- 
czyna czerwona 25— do 35'--, koniczyna biała od 
25.— do 40—, tym. od —'— do —'—, tym szwedzka 
30— do 35—, anyż płaski —— do ——, kminek 
—— do ——, rzepak zimowy 875 do %—, letni 
725 do 7:50, rzepik zimowy —— do —*— letni —— 
do ——, Inianka —'— do ——, nasienie lniana —— do 
——, nasienie konopne -—-—*— do —'—, chmiel —— do 
—'--, nafta zwykła 15 — do 16:—, sałonowa 18— do 
19'--, wosk ziemny wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento- 
wany 1410 do 14:35. 

Gallcyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe (0d- 
dział zbożowy i nasionowy). Lwów dnia 3). maja 1596 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr. netto loco Lwów. 
Pszenica od 740 do 7:65, żyto od 6-— do 640, jęczmień 
browarny od 5— do 550, jęczmień pastewny od 450 
175, owies st. od 5'50 do 6— groch od 480 do 650 bobik 
od 425 do 4'50, rzepak n. od 8'75 do 915,  kukurudza 
nowa od 5— do 550, kukurudza stara od —*— do ——, 
wyka od 4'50 do 475, hveczka od 680 do 1:20, koniez 


—— do ——. 


ezerwony od 25.— do 35:—, konicz szwedzki od 30— 
do 35-—, koniez biały od 25— do 40—, chmiel za 56 
klg. od —'— do ——. siemię od —-- do —— tymotka 


od —— do —.- -. Spirytus kont. nieopodatkowany —— 
do ——, 

Kraków 29. maja. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p'acono za nową pszenicę: białą 7:55 do 
do 780, czerwoną 7:5) do 775 zł, żółtą T45 do 775 zł., 
żyto 650 do 675 zł, jęcanień browarny 580 do 
6'20 zł, na paszę 5'80 do 560 zł, owies 590 do 6:30 zł. 
wykę —— do —'— zł., rzepak —— do —'— zł, konie: 
czerwony —*— do —— zł, biały —'— do —' — zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. 

Zaraza. Ze względu na obecny stan zarazy pyskowo- 
racieowej w Galicji rząd krajowy w Czerniowcach zniósł 
swe lozporządzenie tyczące się zakazu wprowadzania do 
Bukowiny z Galicji bydła rogatego, owiec, kóz i świń 
utrzymująe tylko w mocy zakaz wprowadzania tych zwierząt 
do Bukowiny z politycznego powiatu lwowskiego. Ró- 
wnocześnie zaś wzbronił tenże rząd krajowy wprowadzać 
i przywozić świnie do Bukowiny z następujących pomorem 
świń dotkniętych powiatów Galicji: Bo :hnia, Brzeżany, 
Husiatyn, Jasło, Jaworów, Przemyśl, Rudki, Sambor. 


izba handlowa I przemysłowa podaje do wiadomości, 
iż dozwolone rozporządzeniem ministerstwa skarbu z 31. 
merca 1896 roku mr. 37 dz. u. p. stemplowanie odnowio- 
nych obligacyj (losów) drugiej rosyjskiej państwowej po- 
żyezki premjowej z roku 1866 odnosi się tylko do takich 
nowych obligacyj (losów) tej pożyczki, które będą ozna- 
czone takiemi samemi serjami i numerami jak dawne i 
wydane będą w miejsce takich losów tej samej pożyczki 
premjowej z roku 1866, z któremi się wykazano, że w 
swoim czasie po myśli $. 5. ustawy z dnia 28. marea 
1889 roku dz. u. p. nr. 32 należycie ostemplowane 
zostały. 

Wymienione dawne losy, mają być przedłożone urzę- 
dom stemplowym, względnie urzędom podatkowym naj- 
później do dnia 31. sierpnia 1896 roku, zaś w terminie 
do 31. grudnia 1396 roku muszą być przedłożone tym 
urzędom nowe losy wspomnianej pożyczki premjowej. 

Zarząd wojskowy Zamierza zakupić zwyczajem ku- 
pieskim dla wojskowego magazynu prowjantowego w Sta- 
nisławowie 4000 meir. sześć, twardego drzewa opałowego 
i 1000 cetn. metr. węgla kamiennego z Mysłowie pierwszej 
jakośei w kostkach do odstawy w czasie od sierpnia 1896 
roku do kwietnia 1847 r. 

Dotyczące oferty pisemne mają być wniesione naj- 
później do 2. czerwea 1896 roku, do godziny 11. przed 
we- 


południem wprost do intendantury 11 korpusu 


Lwowie. 


Katastrofa w Moskwie. 


(Wezoraj dodaliśmy osobny dodatek z opisem katastrofy. 
Ponieważ jednak część prenumeratorów mogła nie otrzy- 
mać dodatku, przoto powtarzamy depesze w numerze). 

Już po zamknięciu i odbiciu całego wczoraj- 
szego nakładu naszego pisma, otrzymaliśmy 
z Moskwy telegramy, donoszące o ztrasznej 
katastrofie, jaka tam się wczoraj zdarzyła. 

Z telegramów noszących piętno „urzędowe“ 
nie można oczywiście wyrobić sobie już dzisiaj 
zdania, jakie właściwie czynniki spowodowały 
katastrofę, której ofiarą padło przeszło tysiąc 
ludzi, a kilka tysięcy jest mniej lnb więcej cięż- 
ko rannych. W każdym jednak razie trudno 
sobie wyobrazić, aby uwykła jakaś panika lub 
przestrach tak niebywale wielkie mogły wywo- 
łać skutki. Mimowoli nasuwa się też posądzenie, 
iż wchodzi tu w grę rozmyślna i z góry uplano- 
wana akcja, a nio czysty przypadek, jak to 
„urzędowe“ telegramy przedstawiają. Jutro na- 
dejdą zapewne dalsze szczegóły o katastrofie — 
zanim się jednak dowiemy prawdy, minie dni 
kilka — z ust bowiem dopiero naocznych Świad- 
ków będzie się można bliżej i dokładnie o wszy- 
stkiem dowiedzieć. 

Oto telegramy, które otrzymalisay : 

Moskwa 31. maja. Przy rozdawania upomin- 
ków podczas zabawy ludowej na polu Chodyń- 
skiem wskutek powstałego ścisku i pauiki około 
tysiąca osób zostało zabitych i rannych. 

W skutek tego zasystowano wszel- 
kie dalsze uroczystości koronacyjne. 

Moskwa 31. msja. Pogłoska jakoby przy- 
czyną katastrofy był zamach, jest nieprawdziwaj 
Car wyasygnował dla każdej rodziny, z które. 
kto zginął, po 1000 rubli. Pogrzeby odbędą się 
na koszt skarbu. 

Moskwa 31. maja. Na polu Chodyńskiem 
miała się odbyć zabawa ludowa. Przed roz- 
poczęciem tego programowego punkta uroczy- 
stości koronacyjnych miało się odbyć rozdziela- 
nie podarków składających się zpuharów pamią- 
tkowych, szali, chostek na g'owy. kobiet, pa- 
sów, modali itd., oraz potraw 1 espojów. 


Około pół miljona ludzi zgromadz.łe się oko- | 


ło pałacu Petrowskiego, gdzie właście miały być 
rozdzielane te upominki. Tłun jak zwykle rzu- 
cił sią z chciwością, aby jak najprędzej otrzy- 
mać podarunek carski, wskutek czego powstał 


ogromny ścisk, wobec którego tak policja jak | 


i i kozacy okazali się bezsilnymi, Zabu- 


mpc No= = 


DZIENNIK PÓLSEI z dnia 2. Czerwca 1806 r. 


dowanie ebszernego placu Chodyńskiego rozmai- 
temi budami t. zw. „bałaganami,* w których 
odbywały sią rozmaite przedstawienia teatralne 
i magiczne, przyczyniło się jeszcze więcej do 
wzmożenia paniki. 

Konie żandarmów i koz:ckie spłoszyły się 
i zaczęły tratować ludzi. Najwięcej zginęło ko- 
biet i dzieci. Szpitale są przepełnione rannymi, 
z których tysiące walczy ze śmiercią. 

Moskwa 30. maja. (Godzina 12. w nocy) 
Polioyjnie skonstatowano, iż zabitych jest 1.138 
z których większa część kobiet i dzieci. ' 

Moskwa 1. czerwca. Z Moskwy i okolic juk 
w piątek wieczorem przyciągnęły na plae Cho- 
dyński wielkie tłumy ludu. W nocy z piątku 
na sobotę byżo tam już zebranych około 200.000 
ludzi. Tłam rozłożył się na pola jakby obozem, 
zapalił ognie i przepądził noc, kpiewając i þa- 
wiąc sią. 

Z nastaniem poranku nadciągały nowe rze 
sze tłum, róał z każdą chwilą, tak, że około go- 
dziny czwartej rano w sobotę wynosił około pół 
miljona głów. 

Policja, utworzona Sspacjalnie na czas uro 
czystości koronacyjnych, której poruczomo pilno- 
wanie porządku, zażądała pomocy od policji 
stałej, wskutek czego około godziny piątej zja- 
wili sią na placu kozacy i żandarmi. 

Tymczasem iłam przybrał grożae rozmiary 
| zaczął się tłoczyć do bud rozstawionych na- 
| około pola, w których znajdowały się podarki 
dla ladu, Tłam wdarł sią przemocą do bnd. 

O godzinie szóstej postanowiono rozdawać 
podarunki. Sto ludzi, którym to rozdawanie było 
poruczone, nie megli tego jednakowoż załatwiać 
dość szybko, wskutek czego w wązkich przej- 
ściach pomiędzy badami powstał okropny tłok, 
który skntkiem napływu corsz to nowych mas 
wzmagał się z każdą chwilą. Resultatem tego 
była okropna liczba ofiar. 

W tłumie dały się słyszeć rozdzierające 
serce krzyki i jęki. 

Nareszcie udało się kozakom odrzacić część 
tłama z placu. Wiele tysiący ludzi, ogarniętych 
panicznym strachem, powróciło jak wcześnie do 
miasta. 

Aż do późnego wieczora widziano wozy 
straży ogniowej i inne, które powoli 
trupów i rannych do szpitali. 

Pomiędzy rannymi i zabitymi najwięcej ko- 
biet i dzieei. 

Liczba ciężko rannych wynosi około 200. 

Moskwa 1. czerwca. O powodach katastrofy 
krążą najrozmaitsze pogłoski. Przeważnie twier- 
dzą, że wywołali ją stróże wozów, na których 
wieziono podaruuki, Na prośby towarzyszącej 
gawiedzi rzucali po kilka przedmiotów wywołu- 
jąc tem ŝciski i bójkę, a nadto mimo, iż rozda- 
wanie tych darów oznaczone było dopiero na 
później, zgromadzone tłamy sądząc, iż pora już 

| nadeszia, rzuciły się ku wozom, które znajdo- 
wały się właśnie wśród najbardziej 
jatmarczne ściśniosego miejsca. 

O liczbie zabitych nie ma jeszcze prawdzi- 
wych wykazów — i krążą ciągle najrozmaitsze 
pogłoski. Mówią, że 
sięga kilku tysięcy. 

Trapy wywożą na cmentarze, gdzie raz- 
grywają się niedające się opisać pełne grozy sceny 

zna- 


odwoziły 


przez budy 


liczba zabitych 


przy rozpoznawania przez krawnych i 
Jomych. 

Moskwa 1. czerwca. Podczas onegdajszej 
katastrofy nie zginął ani jeden z przybyłych 
cadzoziemców. 

M.skwa 1. czerwca. Onegdajszej katastrofie 
sprzyjała i ta okoliczność, że budy były otoczo 
ne rowami; podczas gdy jedni wpadali do rowów, 
tłum nadciągał i deptał po tych, którzy leżeli 
w rowach. Jednego żandarma zgnieciono wraz 
z koniem. 

Moskwa 1. czerwca. W celu skonstatowania 
przyczyny katastrofy wdrożono śledztwo sądowe. 
Odnośne władze przedsięwzięły wczoraj zbada- 
nie miejscowości. 

Moskwa 1. czerwca. Na życzenie cara od- 
było się wczoraj w cerkwi na Kremlu solenne 
nabożeństwo żałobne za poległych, na którem 
byli obecni car z carową i wszyscy tu bawiący. 
w. książęta s rodzinami. 

Moskwa 1. czerwca. Na cmentarzu leży 
1282 trupów pokrytych chustkami. Wielu z za- 
bitych ma tak zeszpecone twarze i członki, że 
poznać ich można tylko po ubiorze, o ile ten 
nie jest podarty na strzępy. 

Borlln 1. czerwca. Localangeiger donosi, iż 
katastrofa powstała rtąd, że nihiliści podłożyli 
pod plac minę, która zawcześnie eksplodowała. 

Wiedeń 1. czerwca. Jak donosi Neue freiz 
Presse, w kołach dworskich krąży pogłoska, iż 
car miał się wyrazić, że winni katastofy zo- 
staną ukarani, bez względu na to, do 
jakich sfer należą. 

Moskwa 1. czerwca. W sobotę wieczorem 
miał sią odbyć wspaniały bal a posła francu- 
skiego, którzy jednakowoż wskutek katastrofy 
odwołano. 

Londyn 1. czerwca. Wedłag depeszy na- 
danej z Otłoczyna (stacja graniczna w 
Prusach pod Toruniem P. K), na polu Chodyń- 
skiem miał miejsce istotnie zamach na cara. 
Depesze, które pozwolono wysyłać z Moskwy, 
| zawierają tylko nagi opis faktu, który miał się 

stać rzekomo już o godzinie piątej rano w so- 
j botę. Katastrofa jednak rozpoczęła sią naprawdę 
| dopiero o godzinie 12 w poładnie i trwała do 
| godziny 2. Okożo południa miał bowiem przy- 
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być car z carową, aby przyglądać się zabawie 
į w pawilonie, spacjalnie dla siebie wybudowanym. 
W nocy z piątkn ua sobotę pawilon carski 
przesunięto o kilkanaście sążni w głąb, a głó- 
wna część katastrofy odbyła się właśnie w po- 
bliża pałacu Petrowskiego, obok którego znajdo- 
wał sią pawilon carski. 

Propagatorzy nihilistyczni ściągnęli do Mo- 
skwy tłamy włościan, chcąe tym sposobem zama- 
nifestować, iż ten lud rosyjski czegoś więcej pragnie 
niż wątpliwych łask, głównie dla zbrodniarzy kry- 
minalnych — jakie ozaacza manifest korona- 
cyjny. Coś podobaege chciano urządzić podczas 
uroczystości koronacyjnych Aleksandra III., wte- 
dy jednak narodu było za mało i sztuczka się 
nien dsła. 

Moskwa 1. czerwca. Poważno wypadki. jak 
podaje policja zdarzyły się już o godzinie 4 ra- 
; no i trwały do szóstej, aż n.raszcie wojsko za- 
i prowadziło porządek. 
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Delegacje wspólne. 
(Telegr „Dzien. Poisk,*) 


Z Poszta donoszą : Prezes deleacji austriae 
kiej br. Chumetzky w przemowie swej do 


la 
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cesarza, podniósł, że delegacja ta będzie miała 
na oku wzgląd zarówno na siłę podatkową lud- 
ności, jak i na mocz”stwowe stanowisko monarchii 
i rozwój jej siły zbrojnej. 

różnorodnem organizmie państwowym 
Austrji nie ma różnicy między dobrze zrozumia- 


Niektóre słabsze członki anstrjackiej rodziny lu: 
dów potrzebują dla zabezpieczenia swej narodo- 
wej egzyatencji i dla swego rozwoju cywilizacyj- 
nego i ekonomicznego opieki potężnego nustroin 
państwowego i ochraniania ich od wszelkich 
wsrząśnień. 

Nie mamy potrzeby ani rozszerzać sią, ani 
zm'eniać dzisiejszego porządku państwowego, dla 
tego też nasze zamiłowania pokoju jest szczere 
i głębokie i dla tego też dobro ludu wymaga o- 
fiaruego popiarania pokojowej polityki cesarza 
przez przyzwolenie potrzebnych środków celem 
wzmocnienia naszej siły obronnej zarówno na 
lądzie, jak i na morza. 

Przemowę swą zakończył br. Chlumetzky 
okrzykiem na cześć cesarza, który zebrani trzy- 
krotnie powtórzyli. 

Cesarz przyjmował w południe delegacją 
austrjacką, a o 1. godzinie delegację węgierską. 
Na przemowy prezydentów obydwa delegacji, 
odpowiedział cesarz: „Przyjmują z podziąkowa- 
niem zapewnienia wypowiedzianych mi właśnie 
ucznć wierno-poddańczych i ze wzruszen'em po- 
mnę miłych serca memu dowodów niezłomnej 
wierności i przywiązania, jakie otrzymałem z po- 
wodu ciężkiej straty, która spotkała mnie i mój 
om. 

Z prawdziwem zadowoleniem skonstatować 
mogę ponownie, że stosunki nasze do wszystkich 
mocarstw pozostały przyjacielskie. Jednym z do 
wodów na to są gratulacje przysłane mi w tak 
serdecznych słowach przez obcych monarchów 
i zwierzchników państw, z okazji jubileuszu ty- 
siąclecia mego królestwa węzięrskiego. 

Silne i kwiadome swego celu wystąpienie 
trójprzymierza we wszystkich kwestjach doty- 
czących interesów europejskich, przyczyniło się 
wielce do tego, że pokój europejski nie został 
zakłócony, pomimo wielu niepokojących sympto- 
matów na Wschodzie. Usiłowania mego rządu 
przedsięwzięte w porozumieniu z naszymi soja- 
sznikami stworzyły zwłaszcza jednomyślność w 
kwestji utrzymania status quo na półwyspie bał: 
kańskim. Ważnem także dla skonsolidowania 
tego stann jest uznanie ks. bułgarskiego przez 
jego zwierzchnicze państwo. 

Zə szczeram współczuciem spoglądamy na 
wypadki na polu bitwy w Afryce, gdzie armja 
naszego wiernego sprzymierzeńca w ciężkich 
walkach z wrogiem liczebnie silniejszym, dzier- 
żyła wysoko honor sztandaru włoskiego. Z pra- 
wdziwem zadowoleniem oczekujsmy ukończenia 
regulacji Bramy żelaznej, poruczonej państwu 
naszemu przez traktat berliński. 

Dzieło to przyczyni się niewątpliwie do 
ożywienia ruchu handlowego. Zarząd wojenny 
ze wzglądu na ekonomiczną i finansową sytua- 
cję monarchii w swych wyższych żądaniach za- 
chował tę samą granicę co w roku ubiegłym. 
Stosunki w Bośnii i Hercogowinie rozwijają się 
zupełnie normalnie i kraje te będą mogły w 
przyszłym rosu potrzeby swoj administracji za- 
spokoić z własnych zasobów. 

Przekonany o tem, że z prawdziwą patrjo- 
tyczną goliwością przystąpicie do spełnienia 
zadsń, jakie was czekają, witam was serdecznie 
i życzę pracom waszym jak najlepszego powo 
dzenia. 
EE a a 


Teisgramy Dziannixa Posskiega . 


Wiedeń 1. czerwca. Galicyjska ustawa kra- 
jowa, tycząca się zmiany $ 3. ustawy krajowej 
z d. 26 lutego 1861 r. otrzymała sankcję ce- 


nym interesem państwowym. a interesami ludu. | 
i 
l 
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sarską. 

Buda-Peszt 1 czerwca. Wszystkie węgier- 
skie dzienniki zajmują się ostatnią mową dra 
Luegera w izbie. Szczególnie ostro występuje 
Pester Lloyd, któremu odprawa dana przez rząd 
Luegerowi wydaje się nie dość silną. 

Wiedeń 1. czerwca. Wielkim ochmistrzem 
dworu arcyksięcia Ottona ma być mianowany 
Alfred ks. Montenuovo. 

Wiedeń 1. czerwca. Główna wygrana losów z 


roku 1864 padła na serję 138 nr. 77, druga na 
serję 1447 nr. 24, trzecia na serję 82 nr. 64. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń. dnia 1. czerwca godz. 2. mia. —. 


Akcje kred. 34676 Gal. oki. prop, 97:45 
Alpimy 77 60 Wied. losy —— | 
Kredyty węg. 374— Akeja tyton.  173— 
Anglobanki _ 154— 4, Pok. kraj. ` 
Unjony 281 50 s r. 1393 97 35 
Lndwiki = Eibathais 275 — 
Nordbany = Liindorbrnki 252 — 
Lombardy 93:— Benia zł. węg. 122 35 
Losy tureckie 5590 Rankvereisy 188 — 
Staatsbany 35125 Wspóln« rentap. —— 
Czerniowieckie 291*— Rubla 127 50 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów maja i. czerwca 1836 r. 


1. Akcie za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 218— do 221—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 288— do 293—. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 383:— do ZY8—. Banku kred. 
galie. po 200 zł. w. a. 210— do —'*—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. %00:— do 208:—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron = 
¿50 zł. w. 8. 350*— do — —. 
w. a. wylosowal. z 10% prem. 11020 do 110:90. Banku 
hipot. gal. 4a% w. 8. los. w 50 lat. 99:80 do 10050 
Banku hipot. gal. 494 w. a. losów w 60 lat. po 209 
koron 96:60 do 9750. Banku krajowego 4% w. a. 
les. w 51 lut. 100'50 do 10120. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20, Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4°% (l. emisja) 98— do 98:70. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% los. w 41'/, lat. 97:70 do 9840. Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9750 do 98:20. 

ME Obligł za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
40], w. a. 9130 do 93*—. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 104— do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 103:— do 10770. Komunalne Banku 
krajowego 4h% w. a IH. em. 9999 do ŁUO 65. Pożyczki 
krajowej 6*/, w. a. 105— do ——. vożyczki kraj. 4*/4"|g 
w. a luO — do 10070. Pożyczki kraj. 4/9 w. a. z roku 
1891 9i— do 9770 Pożyczki kraj 4, po 200 koron = 
10V zł. w. a. z roku 1893 972u do 97:90. Pożyczki 4"/, | 
gminy miasta Lwowa 97:— do 97 70. 

iV. Losy, Miasta Krakowa od 25'— do 27—. Miasta 
Stanisławowa od 4? — do ——. <- 

V. Monaty. Dukat ces 5'62 do 5'73. Nspoleond or —— 
od 3:50 do 960. Półimperjał 9:60 do Rubel 
ros. srebrny 1-20— do l'zó—. Rubel rosyjski papierowy 
4-37.— de 1'28—. 100 marek niem. 58:60 do 59 lu. 


l. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°% | 


5 


| 
Banku hipot. | Wiedn 
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Podwołoczyska 30. maja. Z powoda uroczysto- 
ści koronacyjnych w Mo kwie, dowóz zboża rosyj- 
skiego zupełnie zastanowiony, wskutek czego rush 
na targu naszym bardzo słaby. Dowoży zboża kra- 

. owego nieznaczne. — Si nie odczuwać się daje brik 
pszeniey. 
Za zboże krajowe płacono : 
Pszenica od 7— do 7:20, żyto od 5'50 do 
555, jęczmień celny od —'— do ——, jęczmień 


od 4— do 450, jęczmień słodowy od 450 
do 5—, jęczmień browarny od —'— do ——, 
owies od b*— do 525, groch Wiktorja od 6:— 


do 7'—, wybierany od —— do 850, groch do 


gotowan'a (Kocherbse) od 5— d — 

pastewny (F'uttererbse) od 4'20 do si 80, er 
od 630 do 650, hreczka bes  tatarki od 
—.— do 665, wyka od 450 do 475, rzepak 
od —— do ——, rzyj od 550 do 6'—, siemię 
lniane od —— do —:—, siemię konopne od 
80 1o 760, oniga czerwony od 25— do 

— onicz bia km : i 

“a aka NĄ od 25 do 40—, konicz 


—— 2a 100 ki 
netto. loco Podwołoczyska. penów 


2 Rosji awizowano dziś 70 wagonów rozmaitego 
zboża, które jutro wyładują 
Za zboże rosyjskie płacono : 


Pszenica od 5'50 do 610, żyto od 350 do 


390, jęczmień od 3:70 do 4: j i 

r ; —, jęczmień 
celny od —— do 520, jęczmień słodowy od 
= lo".50,= owi: "adw 46ż9g5 4 30, 
proso od E do —*—, groch biały od 
—— do —— groch Wiktorja (wybierany) 


od 550 do 6'—, groch do gotowania ( Kocherbse 
od 480 do 5'25, groch pastewny (Futtererbse) A 


4.10 do 440, kukurydza od —— do == 
cinquantin od ——— do —'—, hreczka od 530 do 
570, siemię lniane od —— do ——, siemię 


konopne od 750 do 770, konicz c 

24'— do 36.—-, mak niebieski od 11-50 do 18-50, 
otręby pszenne ( Weizenkleie)y od 310 do 3 30, 
otręby żytnie (Roggenkleie) od —*— do AE 
za 100 kilogramów netto, transito (bez cła) loco 
Podwołoczyska, częścią w worach częścią w stanie 
wysypanym. 


Prxyjechati do Lwowa 
dnia 1. czerwca 1896 r 

HOTEL ŻORZA. R. Truskolaska z Banunina. L 
Paygertowa zo Streptowa. H. Janicka z Berezowicy. J. 
kniaź Puzyna z Narola. T. Morawski z Kujdaniec. J. 
Götz z Okocima. R. hr. Czosnowski z Wołynia. J. 
Guszkowski Tarnopola. B. Cieński z Łoseniowa. J. Qro- 
mnieki z Łuskowic. J. Rosenstock z Rusiatyecz L. Kriser 
z Wygody. J. br. Loewenst:in z Wiednia, M. Krasiczyń- 
ski z Nowoszyna. M, Aywas ze Strzyłcza, H. Grehs 
z Tarnopola Dr. S. Mandis z Krakowa. H. Rupe, R. Rath 
z Amsterdamu. 


NADESŁANE = 
RE GWAŁCY 


we wszystkich fasoRach kolorowe i czarne w bardzo 
wielkim wyborze polecają : 


Motyiewski i Krzyszkowski 


L wó w 


plac Marjacki i. 6. 


Damskie płaszcze angielskie 
wełniane impregnow ne 20, 25 2ł. 


poleca : 


Marcin Miiller 


plae Halicki l. 14, (obok Banku hipotecznege) 


Wi. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 


tościewa, losy i monety po najtańszym 
kursie dziennym. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 


losów od straty przes wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 


grana w kwocie 50.006 zł. w. a. 


WEEK. 
I! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemejowskł za 
$ wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
g odznaczeniem Żadna fabryka tatek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutsk 
Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia. 


L (a 

Starzec, kaleka, ociemniały, więzień stanu wy- 
gnaniee i były właściciel dóbr Królestwa Polskiego, 
cierpiący silny reumatyzm, otrzymawszy 30 bezpłst ych 
kąpieli w zakładzie leczniczym Jaśnia Wgo bar. Bru- 
mickiego w Lubieniu, lecz bes wszelkich warunków do 
życia, upra+z. litośsswych rodaków o łaskawe datki 
celem umożliwienia utrzymania w czasie kuracyjnym. 
Ma zamiar wyjechać po połowie czerwca. Łaskawe datki 
p'zyjmuje Administracja. 


į 


| e moe 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazim. Podlewski 


spcejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz kiłkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 
iu. 

Qrdynuje od I!. do 12. I od 3. do 5 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dis, kobiet i mężezyzn osobne poczekalnie. 
TEATR br. SKARBKA. 
Dziś: 


występ Kazimierza Kamińskiego, 
artysty teatru krakowskiego, 


Ostatni 


' Głościnny występ Władysława Wojd ałowi- 


csa artysty teatrów warszawskich. 


Fan Damazy 


komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego (nagrodzona nx 
konkursie krakowskim w r. 1877 


OSOBY : 

Pani Z:gocina . Cichocka 
Pam Tykalska, jej siostra Gostyńska 
Seweryn . > Hierowski 
Antoni _ . Klisrewski 
Dimaży Źegrta A „  Wojdałowicz 
Helena, jego eórka z „ Kwieciúska 
Bajdalski, rejent . Kamiński 
Genio, jego syn . Wostrowski 
Mańka 3 „ ŻZelazowska 
Jan, lokaj . ° „ Brzeziński 


Rzecz dzieje się w domu pana Żegoty. 
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ADAY 


AU eyimpng ejosey ‘in 


JERZY EBERS, 


OAM 


PORA ROR 


KLEOPATRA) 


powieść historyczna. 


F rzetłumaczył z upoważnienia autora 
TEOFIL SZUMSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Obmyśliła już, jak ma z nim mówić i po- 
stauowiła między innemi użyć także do swojej ' 


obrany listów Cezara i Antonjnsza. 
jej właśnie te listy. 


Przyjąć go bez świadków odradzili jej Ar- | 
c Oktawian był próżny i: 
i jeżliby cokolwiek uczynił, to zrobiłby tak, a- 
Ż 


bibjusz i Prokulejus. 


cby świadkowie to rozgłogili, 
Dla tego wezwała królowa do 


Iras i Charmjon, tudzież kilku urzędników i po- 
ażeby w razie 


borce królewskiego Saleuknsa, 
poruszenia sprawy skarbu, mógł 


nianie. 


EN EA i M 


m - - - an ea Sw, 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


E 


Pakta anin rozne iie 
go 1, eżnta od wyrzze, 


wieże masło deserowe można 
- dostać w prywatnym domu p> 1 zł. 
Kalecza 1. parter. 423 


[7 ucharzy restauracyjnych po- 
ża leca Biuro once J. Poliń- 
skiego, Lwów, ul. K.rola Ludwika l. 5. 


fjsoba z dobremi świadectwami i re- 
`z Eomendseją obejmie posadę do dzieei 
i g.spodarstwa domowego. Lnós X Y 


©: tyny, ktetony. resztki wełnia.e 
2 poleca najtaniej An'oniną Ertel, 
Korainicka 8. 423 
CoO (q 


| PASKI 


camsk'e, meka i dziecinne, gurtowe 

*Eórzan8, metalowe, morowe i fanta- 

svine we wielkim wyberze od 75 et. 

' al e 0 Z 

Górski i Szydłowski 

5 i ów, plas Marjaeki róg Hetmańskiej. 

o O U WWYWYRYWARONYEYONEROY 
P -sjunowany inżynier kolejowy przyj- 
«wie. Zavawnia się sumenny zarząd. 


mia administrację kamienicy we 
Aus" 2, Ot inżynier—Szeptyekiego 16. 


~E za walkach Bamoczyn- 
st OWY nych płócienne w pasy 
i gisdgię (nbis poleca A. Krzyszto- 
owtcz, we Lwowie, plae Halicki 1, 2. 


M 


4 


ngl-ier farmacj, znajdzie na- 
ijekmiast stałą posadę w Choro» 
ow.-, wzgiydaia 6 tygodniowe :a- 


tzu, 429 


A «mw 


s tę 

3 (HEE peksi tapet na szładzie 
„RS cuaR=ayjinie tanio poleca 

ei jirzysztofowicz, wa Lwowie, plic 

MuliżkD 1427 


fo0szusujo sę dla firm w:edeńskich 6ciu 
 fgontew ,Comi-Voyageiów) katolików 
iab izrselitów, którzy je.zeze firmy win 
nie zastępywali. Są majątki do sprzeda- 
Uia i ćzięrżawj. Drtrzeka 20 kucharek. 
tesznsae się 3 apteki z obrotem ed 
5-—-56095 do wydzierżawiania. 


259 


Ja połyczenie 1500 zł. na hizotekę ua 
di szłaty miosięszne daję aż do zuycł- 
nexo spłacenia jako prowo.t wolne po- 
zieszkanie i eało utrzymania nh» rro- 
wiucji w ładuej lesistej okolicy, Zgło- 
szenia proszę ped M. E. 1509 josta 
restante Lwów. 433 
E ZE. L 


Gabki 


d) mycia powczów duże po 80 eentów 
situa, rónież gąbki toaletowe 


poleca handel 
ST. MARKIEWICZA 


we Juwow e. 


po: szyte, Materace z czystej 
włosieni, Kocyki wełniane, Ka- 
py na łóżka, Dreliszki libetyjne i na 
materace poleca magazyn 4. Krzy* 
> lorójęce, we Lwowie, plac Hal A 
w 431 


olzryrezek pod Lwowem 4 kilo- 
metry oddałony do sprzedanie z ca- 
ł;ym icwentarsem żywym i mart*ym, 
tuiyusami, laskiem dębowym i cgrodera 
ewozowym. Bhlłsza wiadomość: Lwów 
u BadGwskiego, Rynek 41. 427 


e wydzi-rżawienią debra 

Rzepniów w porlecie Kamione- 
sia — 6 kilom oå stacji kolejowej. 
e włałom.cść w kaneelacji dr. Krey- 
ul. J- gie'loáska 1 5. Lwów. 


Tpzzzdem z powodu w*jszdu opar- 
X) ksn:o:ą realnu. sé przy placu targ- 


“ry :ierogacizuy we Lwowie z placem 
bra.sianyra 650 sążni, domem parters- 
wym o pięciu pekoja:h, kuthni, wozowni, 
s(ej:i, studni, piwnicy. Zgłoszecia lis'o- 
MLE: „Sprzedaż 10.“ poete rest. Lwów. 
raten der, tooretgeznie wykszta ł- 
vy, rolalk z Ż3-letnią TraktyBą, 
sdring astąpć uczciwie właściciela 
vw uvęłsuści, r7ernid uam usługi wymó- 
wł, -- polewa cig od 1. lipca 1836. Ns 
zadanie moie w: ześniej służyć, W. Chyé- 
ko, Sądowa Wisznia. 267 
-< n ; 
łona, ukończony agronom szkcły 

i rolniczej w Czerzistowie z długole- j 
tuig praktyką gospodarską po większy h i 
skarbach majątkach, b;dąe zarządcą 
„pekie posiadający wiud:meśji sztuki 
wsierynaiji, poszukuje posady. Zgłosza 

nia pod lit. B. W. peste rest. Jerosław. 
EZIO ETSSI OE D ETES 
$ | w mięzką kompletna naj- b 
; pierwszej fabzy ki Jo:s & Lósan- 

stein w Pradze po najniższych cenach 


poleca 


d 

* JAN CHLEBOWNIK 

? ul Hzlicka 1. 4, ob.k kaplicy Boimów. 

ya ECT EE 

"enzuania I skiopy 
zo 1 eencie od wyrazu. 


zzz 
-av A | 


ui, wyła, kuchnia. Łyczskó v 56 
eeens NA 

i piękna pcko e froutowe do najęcia, 
D saras ul, Balcc:a 1 9 A. 


EET 


nas 


| Qklepik z mioszzaniem, pokoje kswa- 


| | Fabryka 


"wydawca i odpowiedsialoy 


DZIENNIK POLSKI s dnia 2. Czerwca 1896 r. 


Kleopatra była tak bezsilna, że kazała tyl- 
ko poduszki sofy wyżej nieco podsunąć i oparta, 
trochę się wyprostowała w postawie na pół le- 
żącej. Kiedy Oktawjan wchodził, skinęła jeno 
uprzejmie, on atoli od progu już wymówił zwy- 
czajne powitanie i spiesznie przerwał milczenie 
słowy : 

— Wezwałaś, więc przybywam. Każdy jest 
poddanym piękności, nawet zwycięzca. 

Królowa skinęła na to głową, jakby prze- 
cząc i rzekła: 
| — Nie wzywałam, lecz prosiłam o u wzglę- 
| 
l 


mnie 


dnienie mojej prośby i dziękuję sa wysłacha- 
nie jej. 

— Umysł męża, którego skinieniom posłn- 
szna jest połowa kuli ziemskiej, ma na oku rze- 
czy obecne i przyszłe. Czyliżby nia rozstrzygnął 
już o losie dzieci, zanim zażądał widzieć się z 
ich matką? Jedyny, który mógł ci zawadzać na 
twojej drodze, syn twego wuja... 

— Musieli nań wydać wyrok — przerwał 
imperator tonem ubolewania. Jak opłakiwałem 
Antonjnsza, tak ubolewam równie nad tym nie- | 
szczęśliwym chłopcem. j 
— Jeżli tak, to honor dobroci twego serca — | 

| 
| 


Przyniesiono | 


swego boku 


) 
; 
f 
i 
i wyrzekła Kleopatra skwapliwie. 
j 

1 


dać wyjaś- ' 


W PRUSKAWGU leczy się z 


W 1i 8 sezonie o 30°/, taniej. 


Szparag: 


lerskie z meblami. Pyczakowsta 15. 


poszukuję zaraz pokeju nieumeblasa- 
, nego owentualn:e z całem ut zyma- 
niem. „Kawaler” p. r. Lwów. 431 


ilcści po 40 et. za kilo 


Zarząd dóbr Zameczek 


poczta Żółkiew. 
Zamówienia adrasvwać: Qle-rczyk, 
Żółkiew. 


GORZELNI 


Na sezom letn’, 2 pckoje i kuchnia 
z kompletnem umebloweniew. Łycze- 
kowsza 15. 


Korespondencja prywatna. 


, Miro droga, czekam niecierpliwie 
mitdomości — ezy jedziesz gdzie? kiedy 
się znów zobaczę? Twój S. 434 


ZEP OZ ZOZLZLLO ZONK TZT RADO 
Fior Berget vr ktuanick b do sprzedania zaraz 
Angielskie kompletny 7 hektolitrowy mie- 
I Swifty. dzlany sparat Galla, parnik Hen- 


zego, żəlazna kuta zaciernia, 
dwie parowe pompy do wody. 


Zarząd dóbr Husiatyna. 


Cenniki gratis. 


Przewyborne w smaku | zapachu 
przez SUEZ sprowadzano 


HERBATY 


Na sprzedaż majątek ziemski o milę 
od Lwowa 392 morgów reli, 58 ewentuxl- 


chińskie nie 68 morgów łąki, 6 m. ogrodów. 
2 Fiha a 17 m. pastwik z inweantarzem lub baz 
a mianowićle: h kl. zł. |ga parcelację majątek od Lwowa 
Nr. 0. „Assam - Pecco « Mandarin“ o */, wili cdległy. 
=R E SAD do 5 uć — 
Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 4 40 | gg sh E (s j 
Nr. 2. „Juatojezan Pecha” bisło-kw.4-— || 7 jA fr konnar Wi 
Nna. sNandzyn=jczerna mosna 320. m= Ens pm l a 
Nr. 4. „Souchcng”, mało narkot.. . 280 pa 
Nr. 5. „Congo“, familijn dobra. . d~ Deno T TOERE O n | 
Nr. 6. „Proszsk barbaciany“ . . . . 1:50 
Nr. 7. „Wysiewii* z rajl. herbaty . 1:70 
Nr. 8. „Seńukozg*, malo narkożyczna 3'80 HANDEL KORZENNY 
poleca HANDEL 
se A moje E. WITKOWSKIEGO 
ROT í j; : 
toe Iasotcie, w Rynku l. 42. jest pod przystępny mi 
RÓ POTY ZKBiWE Fade iu og warunkami do sprzedania. 
P.trzebna gstówka 5 do 
6 tysięcy zł. a. w. 
Jan Jarzyna 
„oZ. EC" RONA" 
| zad Nowości Muzyczne 


ws Lwowie, plao Marjacki Nakłaiem księgarni, składu i wypoży: 


czalni nut muzycanych, oraz ekspedycji 
piem perjedyczuych 


polres 
swój bogato zaopatrzony 


skład wyrobów jubiler- 
skich, złotysh i srebrnych 


po Jajniższych osnach. w Krakowie 


wyszły 

Heyda M. „Sprawa kobiet" 
iranqiise 6) ct. 

Łubieński hr. Tadeusz. „Na zawsze” 
Walce zł. 120. 

Noskowski Z. Krakowisk (Skowrone- 
czek śpiewa) na fertepiau 8) ct. 

Noskowskt Z. „Skowronaczok śpie a" 
Krakowiak na jeden głos z towarzy- 
sztniem fortepianu 80 ct. 

Stricher F. Marsz Jubilenszowy m 
fo.tepian 80 et. 

Świerzyński Michał. „Piesika Wa- 
syla* 60 ct. 

Świerzyński M'chał. Dwie pieśni 
nran II. Dla chleba, wydanie drugie 

ct. 

Wroński Adam. Na pamiątkę III. 
Żlotn „Sokołów w Krakowie dwa 
marsze Sokułów polskich zł. 1. 


Polk» 


Z 12-ceatowej 


„Biblioteki powszec hnej* 
opuściły jnż prasę: 


191, Ke z-nlowskl, Narzeczona . . 1? et. 
182. Dęblek', Iwouloz z 6 widok.. 12 „ 
183—154 Lermontow, B hater na- 
rzych ezasów. Romans. . . 24 
165. Słowaok', Trzy poemata. . .12 
186. Nlemcswlcz, Powrót posła . 
187. Byron, Giaur . . . . . ... 
168—290. Grabowski, Alina . . .36 
Dalsze tomiki w druku. 


Urbański Aureli, Mlątież (1863) 
Jedyne kompletne wydanie IV. ; omno- 
żone 17 cowymi ttworami. 

Cena 1 zir. 50 ct. w ozd. oprawie 2 złr. 


Do nabycia w każdsj księgarai. 
Katalogi gratis i franko. 
Ji sięgarn'a 


Wilhelma Zukerkandla 


w Złoczow:e. 


.123 
12 


uz. z 


Smieró myszom | 
I wosnzazs QJ3|WS 


Jedyna niezawodna trucizna 
na Szczury, myszy domowe i polne 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używania. Działa trując> tyłka 
14 gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. nie szkodliwa 

Wysyłsi w puszkach po et. 30, 6 
i zł. 1. pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
«a pobraniem 2193 1—; 


Skład | laboratorjum przetworów ohem 


JAXA MIOMNIKRA 
mag. farm. 
w Bechn)]. 
1 kl. trneizny zł, 2. — 41, kl. 7 zł. 50 ot 


Hurtowny skład na Lwów: L. Wło- 
dek i A. Krajewski. — Aptoki 
Kańczuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl: 
S. Lepiankiewiez; Rawa Ruska, Sokal 
Wares, Wojuiłów. — Szląsk: Bielsko - 
S. Gutwiński: Jaworze: A. Janieki. 


przetworów drzewnych 
i wełny drzewnej 


JÓZEFA ROSNERA 


poieca własnego wyrobn 
deszczułki podłogowe dębswo. 
jaworowa i 3080040 


w cał.inm suchym stanie i jax najsta- 
rauniej wykonane; a jsko nowość 


WEŁNĘ DREWNA 


do wyrobów tapicerskich do opako- 
wania szkła, pereelany, jako  ściel 
ktajenną it. d. 
po cenach fabry cznych. 
gag Zamówienia przyjmuje kantor 
firmy w Hotelu Fran*uzkim we 
Lwowie, przy placu M.rjackim 
L 5. 0i 1441 1—8; 


sa rodskoję Adam Krajewski, 


— Treść 
działać będą na mnie, 
w istocie. 

— A teraz najdostojniejszy powiedz, co czeka 


cgrodowa, świeżo cięte, rozseła w dowolnej 


1744 1-6 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO |Š 


"Papier 5 fabryki czerlańskiej. 


ich potrafię 


jakbym je 


i moje dzieci? 


— Bądż pewna królowo; że Oktawjana ży- 
czeniem uczynić los wasz godnym. 
— Ale jaki, jaki to los ? 

—- OQdmaluj go sobie najżywszemi barwami 
swojej gorącej wyobraźni. — Ale, na Zeusa, już 
czwarta po południu. 

Do tego okrzyku zniewoliło go spojrzenie 
w okno. Poczem z ręką na sercu, rzekł: 

— Jakkolwiek z rozkoszą zabawiałbym się 
jeszcze tutaj rozmową, to jednak odwołnją mię 
ważne sprawy. 

— A odpowiedź ? — zawołała 
i spojrzała nań z oczekiwaniem. 

— Mamże ją powtarzać? — zapytał niby 
z pośpiechem. Niechże i tak będzie. !Za nfność 
znpełaą z twojej strony, przyrzekam łaskę, prze- 
baczenie, uprzedzanie życzeń, względy, jakich 
jeno zażądasz. Serce twoje tak bogate w skarby 
uczucia. Użycz mi tylko trochę życzliwości, a na- 
wzajem zażądaj, czego zechcesz. 
stko uznaję. 

Przy słowach tych pożegnał królowę i spie- 


NIEMA KATARU 
przy zawnętrenem użyciu płynu antik»- 
taraluego. Cena LO ct Główny skład 
w aptece pod „Opatrznoscią* w Czr- 
niowcaoh, ulica Główna. 


BRM. m 
BÓBR A 


w środkowej Galicji przy głównym szlaku 

kolejowym położ»ne o 600 morgach pół 

t łąk, są zaraz z wolnej ręki do sprze 
dania. 


Bliższej wiademości udziela adw. dr. 
Stanisław Angerman w Przewyśla. 


Zarząd dóbr Hryniowce 
p. Tłumacz 
ma na sprzedał birdz» dobre wina fran- 
suskie, koniaki i likiery pochodzące od 
jfirmy A. Brannens & Comp. w Bordeaux. 


Bliłsza wiadomość: 


C w Zarządzie dóbr Podhorce p. Stryj. 


IId la 


Bliższej wiadomości udsiela kancelarja |z nieco ekonemji I około 600— 800 


morgów lasu wysokopiennego 


poszukuje się do kupna. 
Oferty pod „F. 6900% przyjmuje 
Rudolf Mosse w Wiedniu. 


Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa 


zupełaie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów hyd rote- 
rapji będzie otwaitym pad kierownictwem doktora Ignacego Mazanka 
1. Czerwca 1896 r. 


Blik'zych szcz gółów co do pobytu w Zakładzie 


1433 1—2 


sobie wyobrazić i 


Kleopatra 


Z góry wszy- 


zwyczajnym skutkiem : Renmatyza, podagre, 


ZEW Obsżerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zurzą l. "Rz 
g Pierwszorzędna restauracja p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hoteiu Imperial we Lwowie. "3E 


Ez zzz OE aaa OOOO OOO OOOO AZZKSZÓA BZDĄSÓAR ta PR 7 
— O precs! precz |—zawołała Iras zaledwo | Rzymu. Skoro tam uczynię w tryumfalnym wje 
przymknęły się drzwi za nim.—To węgorz, który | żdzie odpowiednie, pierwszorzędne wrażenie, 
się umie wyśliznąć z ręki, która go już trzyma. | wówczas doświadczy, jak umiem nagradzać tych, 
— Lód północnej strefy — dodała Kleopatra | którzy mi są powolni. 
stłumionym głosem. — Tak gładki, jak zimny. Dolabella słuchał w milczeniu, a gdy Okta- 
Stracona wszelka nadzieja. wjan zajął już miejsce na wozie, prosił, ażeby 
— A jednak królowo, jeszcze! — mówiła | go zostawił. 
Iras. — Dolabella czeka nań w dziedzińcu Fi- W kilka chwil później wiedziała już Kleo- 
ladelfasa. Od niego dowiemy się, jakie ma za- | patra, jaka hańba mogła ją spotkać. 
miary Oktawian względem ciebie. = 
W istocie zastał imperator młodzieńca przy ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY 
pierwszych wrotach pałacu, jak oglądał piękną ; i i 
Nazajntrz rano długo rozmawiały szeptem 


jego czwórkę. : w 
— Znakomite rumaki! — zawołał Oktawjan | K:ólowa z Charmjoną, a ta z Nubijką. Wczoraj 
postrzegając Dolabellę. — To podarunek tego | Wieczorem przychodził ogrodnik Archibjusza i ofia- 
miasta. Czy jedziesz ze mną? — Niezwykła ko- | "o"ywał jego siostrze kosz pełny fig najpiękniej. 
bieta, zaprawdę niezwykła ! szych. Mówiono i o tych owocach, a Annkis nda- 
— Wszak prawdę mówiłem — odparł Do- ła się do Kanopns w wozie zarządcy z koszem 
labella z zapałem. już napełnionym figami na targowicę ryb. Tam 
— Wobec ciebie, młody przyjacielu, mogę | Miała o czem pomówić z wyzwoleńcem Pyrrhu- 
być otwarty. Najśmielsze nadzieje spełnię tej, | 897% On, zaś z koszem owoców adał się do swo- 
bądź co bądż jeszcze powabnej i niezwykłej ko ; JI łodzi, ) m 
biety, ale przedtem potrzebna mi jest do pochodu Niebawem po PO Nubijki, powróciła 
tryumfalnego. Rzymianie mieliby prawo wyłajać rólowa z mauzolenm. Na twarzy jej wypiętno- 
mię, gdybym im odmówił widokn tej królowej, 32 była niezwykła stanowczość usta zaciśnię- 
tej nadzwyczajnej niewiasty i tej pod pewnym je nadawały nawet oblicza łagodnemu wyraz 
względem najpierwszej kobiety swego czasy,  SUFOWOŚci, 
Wkrótce raszymy ku Syrji drogą lądową. Kró- 
łowę razem z dziećmi wyszlą za trzy dni do 


czytał 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


otyłość, piasek nerkowy, astnę, kebiss | choroby. kobięce. 


EZR 


Apieka 


w wielkiem mieście pod bardzo 
przystępnymi warunkami zaraz do 
sprzedania. 


Wiadomość u Karola Łuczki 
aptekarza w Podgórzu. 1550 1-1 


BUHAJKI 


oryginalnej rasy Sehwyz po nsjiep 
szych tylko krowach przychowane 
5 do 13 miesięczne po 45 et. za 
kilogram żywej wagi na sprzeda? 
w Zarządzia dóbr w Tłumaczu. 


Mase 


Az 


stołowe węgierskie 
1 litr 58 et. 4 litry 2 zł. 20 et. 
polecają 


Powieści W. hr. Łosia 


Dopiero co wyszły z draku, 
niezmiernie poczytne: 


woskową Wczorujst, socja IL. cena 2 zł. 50 et 
Prey naszych dworach z F cena Z zł, 50 et. 

do zapnuszozania podłóg Rezydenci . . . . . . cena 2 zł. 50 ct. 
Ostatni cena 2 zł, 50 et. 


| Skład główny: | 3 
We Lwowie n Gubrynowicza i Schmidta. 
W Krakowie n Gtebethnera i Sp. 


Wydawnictwa księgarni G. Gentnerszwera w Warszawie. 


KIOOOOOOOCOCOCOCOCOOOIOCH 


uznaną za najlepszą 

1383 poleca 1—. 
Fabryka świece 

i blichowania wosku 


FR. SCHUBUTHA 


Lwów — Rynek 4l. 
Tamże skład 


najlepszych herbat. 


HANDEL HERBATY 


CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


UNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca najlepsza gatunki 


PRE 


poleca 


HERBATE 


udziela Zarząd. 
o smaku czystym aromatycznym, 


NE L r a. 


poszukuje s'ę. 


many gater żelaz 
AAE Re PAC RAA FAA 


264/:6. Prez. 


KONKURSS. 


Przy Magistracie stoł, król. m. Krakowa są do obsadzenia posady 


techniezne : 


technice; egzaminami 


Balsam ten wygładza powstałe ua twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocisną barwę twarzy; A ) 
i świerzość, usuwa w uajkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkio inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengiela mydło benzoe= 
5owe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydła» dla skóry, umyślnie 


o nabycia w każdej większej apiece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruckora; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czeralowoaoh u dłolichow- 


ki t. Mahl apt., Sehmiedt © 
A Bbzejsia wsk w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie* 


siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Binmenthala i w droguerji A. Hass- 


n Marejana Krzy żanowskiego; 


Używanej lekomobili o sile najmniej 12 koni 


Oferty z podaniem dokładnem firmy fabrycznej, siły, 
wieku, redzaju ustawienia i stanu maszyny, oraz nazwiska 
sprzedającego, przyjmuje administracja tego pisma. 

Reflektuje się także prawdopodobnie na dobrze utrzy- 
ny, szerokości 24—30 cali w świetle. 


z) 
G, 


a) inspektora budownictwa z płacą 1500 zł, i kwaterowem 300 zł., 
tudzież prawem do dwóch pięcioleci po 150 zł.; 

b) asystenta budownictwa z płacą 900 zł, kwaterowem 225 zł. 
i prawem do dxóch pięcioleci po 90 zł. i 

Kandydaci wykazać się mają wiekiem niżej 40 lat; studjami ukoń- 
czonomi na politechnica austrj. na oddziele inżynierji, albo architektury, 
lub w wyższym zakładzie zagranicznym, równym tutejszo krajowej poli 
państwowymi z inżynierji, albo z architektury 
jako też ścisłym egzaminem praktycznym, złożonym dobrze wedłng po 
stanowień rozporządzenia ministorjalnego z dnia 8. listopada 1886 r 
L. 8152 (Nr. 14 z r. 1887 Dz. u. kr.) z jednego z tych dwóch działów 
nauk technicznych, — albo przynajmniej, mając wszystkie inne powyże, 
wymagane warunki, zobowiązać się, że wspomniany ściały egzamin pra 
ktyczny postarają się złożyć dobrze w ciągu jednego roku. 

Podania zaopatrzone metryką urodzin, świadectwem ukończonych 
nauk politeehnicznych i egzaminów państwowych. jak niemniej świade 
ctwami dotychczasowej prany tachn ieznej. wnosić należy do Prezydjum 
Magistratu najpóżniej do 31. lipia 1896 r. 

Z Prezydjum Magistratu stol. król. m. Krakowa 
dnia 26. maja 1596 r. 


Dra Fryieryka Lengiela 
brzezowy. Jvż sam sok roslinny płynący z brzozy, 
jeżeli w puiu wyświdrowano dziurkę, 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jozeli jadnak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrzadzony zostanie w drodze chemi- 
ţi cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
; prawie eudowny szuiel. 

Jeżeli wiaczorem pozmarujemy twarz lub inne 
miejsco skóry tym balsamem, tv już nazajntrz 
rano odpadają prawio nieznaczne Łłni= 
pieże zo skory, która stajo Bię przezte 


s isnizco biały i deiikatag, 
przyrządzono po 60 ot. 


zbioru majowego: 
1, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarua 2.— 
„ zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna. . 4,— 
Melange de Load. 4, — 
A Wyslowki herba- i Š 
ciane 2.130 g 
Wyslowki najlep- Mosa m" n 
szych herbat. .1.60 | Jawa złota , . , . , 10.75 


mo” Opakowania nie liczy sią. Ty 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwzotną pocztą, 
MEE W CA EEEE ĘĄ 


zakład kąpielowy wód s arczanych 


r 
L U B I E N w pobliżu Lwowa, Gródka i Szozerca. 


Pera zdrojowo-kąpielowa ed 20. maja do 20. września. 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
łącym roku ulepszenia według wymagań hygjeny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szezędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnietwie zdrojowisk. Żazienki z wannami porcelanowemi i terazzo, takież po- 
sadzki; kąpiele siarezano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowe zbudowane. Przyrządy 
rozpylająee do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kapie- 
lowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka- 
pliey zakładowej codziennie msza św. Pierwazorzędna rostauracja pod 
ścisłym dozarem lekarza. Mieozarnia nowo urządzona. Cukiernia. 
Sklepy. Wody m:neralae rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa 
razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Bibloteka. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo- 
wem a Lubieniem codziennie poczta powozowa pe 75 et. od osoby, 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczuy. Dua i po- 
zapalna wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichuięciach i złamaniach, Okres wy- 
zdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacia kiły, zwłaszcza po nadużyciu 1tęci. Otyłość. Chovoby ko- 
biece (w każdej wannie wody lubielskiej znajduje się 8540252 ałunu). Przewłoczne 
zatrucia metaliczne. Neurasten a. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszel- 
kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd, 141 1-0 


Adolf br. Brunicki, Karol Bratkowski, Dr. Paweł Radecki, 


właściciel zdrojowiska, zarządca. lekarz zdrojowy, 


która rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 


w woreczku: 
Portorloao „ „ , , „ 9,— Y, k, —,90 
Cuba grubo ziarnista . 9.50 —,90 


RE A WW W 


Ceylon zielona . . . 10.— 
n przednią . 10.40 
n grub. ziarn, 10.75 


R 2 3 m ZA 
m 
o 
ta 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak : 
listy zastawne, prjorytety, akcje i losy 
po najprzystępniejszym kursie 
i wymieniamy: ruble, marki, franki ftp. po kargie dziennym. 
PROMES Y 
do wszystkich ciągnień. 
Ubezpieczenia losów 


od straty przy W l Z p: wygraną. f 
Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej. 


Żiecania z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając 
żadnej prowizji. 1078 1—? 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki 1, 


J. Friedlein. 


bałsam i 
znany jest od 


300 1—7 


corzo nadaje białość, delikatność 


Fontin droguerja; w Tarsenolu 


s 


} 
5 
i 


| 


